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Jerzy Borejsza
Literat, publicy­

sta, jeden z czo­
łowych polityków 
kultury w Polsce, 
Prezes Spółdziel- 

i Oświatowo- 
Wydawniczej 

Czytelnik", re­
daktor czołowego 
polskiego tygod­
nika literackiego 

„Odrodzenie" 
działalność pu­
blicystyczną roz­
począł w roku 

1926 wydając pracę pt. „Obrona Sancho. 
Panchy". W 1936 roku Borejsza napisał 
cykl essayów o Hiszpanii, rok później 
wydał swoją książkę pt. „Hiszpania". 
Książka ta, stanowi świetny przykład 
zastosowania metody dialektycznej do 
badania materiału historycznego.

W roku 1940 w ramach działalności 
Polskiego Związku Pisarzy we Lwowie, 
Borejsza, wówczas dyrektor „Ossoline­
um", pisze wctęp do przekładu poezji 
Majakowskiego. Po powstaniu Związku 
Patriotów Polskich redaguje „Wolną ' 
Polskę" i „Nowe Widnokręgi". W la­
tach 1942—1944 jest na froncie.

Jeszcze w Lublinie organizuje spół- j 
dzielnię „Czytelnik", która ze skromnego 1 
wydawnictwa przeobraziła się w potęż- , 
nę instytucję upowszechnienia kultury. ! 
Oprócz pracy organizacyjnej Jerzy Bo­
rejsza ogłasza po wojnie dziesiątki ar- I 
tykułów publicystycznych, prowadzi j 
nieustanną walkę o upowszechnienie 1 
udemokratycznienie kultury.

„Funkcja pracy kulturalnej — pisał J 
Borejsza w jednym ze swoich artyku- ł 
łów — przestaje być pracą chałupnika, I 
filantropa, schodzącego litościwie do lu- < 
du, przestaje być pracą za rogatkami 
kultury, tym bardziej przestaje być pra­
cą kulturalnego konserwowania wsi i 
miasteczek w ich dawnych formach. 
Praca kulturalno-oświatowa winna .na- , 
uczyć naród politycznego myślenia, ' 
podnieść wieś i miasteczko do miasta". .

Glos Hiszpanii i Grecji!
na Kongresie

Oświadczenie delegata Niemiec
(Od specjalnego naszego korespondenta)

Wrocław, 27 sierpnia
Wczorajsza sesja Kongresu Intelektualistów we Wrocławiu 

poświęcona była przemówieniom przedstawicieli dwóch naro­
dów, które pomimo zwycięskieg o zakończenia wojny nad fa­
szyzmem są jeszcze nadal przedmiotem ucisku i presji.

Jo Daviclson
Słynny rzeźbiarz 

amerykański uro­
dził się w roku 
1883 w Rosji. Ja­
ko dziecko emi- 
gruje do Stanów 
Zjednoczonych i 
studiuje tam rzeź­
bę w Art. Stu­
dent League i w 
Szkole Sztuk Pię­
knych w Paryżu.
Jako rzeźbiarz 

Davidson specja­
lizuje się w mo- ' 
numentalnej rzeźbie biograficznej. Szcze­
gólnie wielką sławę przyniosły mu ol­
brzymie rzeźby prezydentów St. Zjedno­

czonych kute w skale. Są to potężne 
biusty prezydenta Willsona, Lincolna, 
Roosevelta. Z innych jego dzieł należy 
wyliczyć „Rosyjskiego tancerza", 
„Trzech chłopców" „Mefisto", generała 
Berschinga oraz wiele rzeźb portreto­
wych, Jo Davidson bierze czynny u- 
dział w życiu politycznym i stał na, cze­
le Niezależnego Komitetu Nauki i Sztu­
ki popierającego ponowny wybór prezy­
denta Roośevelta w roku 1944.

Jako pierwszy zabrał głos przedstawi­
ciel republikańskiej partii Hiszpanii, 
były premier rządiu emigracyjnego, dr 
Giral.

„Przybyliśmy tutaj z dalekiego Me­
ksyku, z miejsca naszego wygnania — 
mówi były premier hiszpański — aby 
zabrać na tym Kongresie głos w imieniu 
narodu, który pierwszy rozpoczął walkę 
z faszyzmem, ale który nadal jeszcze 
cierpi pod jarzmem tyranii.

Jeśli Kongres ten ma być istotnie 
Kongresem pokoju, to nie można nie 
mówić na nim o Hiszpanii. Każdy czło­
wiek musi uznać, że walka o pokój łą­
czy się bezpośrednio z walką o wy­
zwolenie Hiszpanii spod reżimu Franco. 
Hiszpania w rękach faszystowskiego 
dyktatora jest bowiem arsenałem wo­
jennym przeznaczonym do zniszczenia 
demokracji i wolności na świecie".

„Sarno istnienie ustroju frankistow- 
skiego — mówi dalej Giral — jest za­
przeczeniem kultury". Mówca wymienia 
kilkanaście nazwisk czołowych uczo­
nych i artystów hiszp., którzy polegli w 
walce z faszyzmem, bądź też zamęczeni 
zostali w więzieniach. „Hiszpania nie 
tyilko cierpi i nie tylko skarży się świa­
tu, Hiszpania walczy i do tej walki 
wzywa cały świat".

W imieniu delegacji hiszpańskiej na­
wołuje dr Giral Kongres, aby potępił 
w swycfh rezolucjach reżim gein. Franco,

jako hańbę kultury. Mówca wystąpił z 
wnioskiem, aby Światowy Kongres Inte­
lektualistów zwrócił się z prośbą do 
ONZ w czasie najbliższej sesji, która 
odbyć się ma w Paryżu, o potępienie 
reżimu faszystowskiego w Hiszpanii, i 
aby Kongres zażądał zdecydowanego 
zerwania z gen. Franco i skutecznej po­
mocy dla walczącej Hiszpanii, tak by 
kraj ten mógł stać się znowu czynnikiem 
kultury, postępu i demokracji.

Przemówienie dr Girala przerywane 
było długotrwałymi oklaskami. W 
chwili, gdy opuszczał on trybunę, dele­
gaci urządzili mu serdeczną owację i 
powstaniem z miejsc zadokumentowali 
swą sympatię dla walczącej demokraty­
cznej Hiszpanii.

Również owacyjnie przYjęte zostało 
przez uczestników Kongresu przemówie­
nie min. oświaty demokratycznej Grecji.

„Przynoszę wam pozdrowienia od na­
rodu greckiego — oświadczył on — 
od narodu, który walczy w tej chwili 
w miastach i wsiach, na drogach gór­
skich i w dolinach rzek o swoją wol­
ność". *

Z kolei mówca zobrazował sytuację 
narodu greckiego, który skończywszy 
swą bohaterską walkę z niemieckim fa­
szyzmem, musiał ją znowu podjąć prze­
ciwko imperializmowi amerykańskiemu.

„Jak można bronić kultury — woła 
przedstawiciel Wolnej Grecji — gdy ma

się przed oczyma tragedię narodu grec­
kiego? Nie ma u nais miejsca na wolną 
prasę, a stosy Goebelea płoną na ulicach 
naszych miast".

Delegat grecki przypomina wielokrot­
ne propozycje pokojowe rządu gen. Mar- 
cosa. Wszystkie zostały, odrzucone 
przez zbrodniczy rząd ateński, inspirowa­
ny i kierowany przez amerykańskich 
imperialistów.

Przedstawiciel Wolnej Grecji zakoń­
czył swe przemówienie słowami:

„Postanowiliśmy wytrwać w nasze) 
ciężkiej walce Postanowiliśmy nie pod­
dawać się. Nie dlatego, iż jesieśmv na­
rodem wojowniczym i zapalczywym, 
lecz dlatego, że walczymy o sprawiedli­
wość"/;

Delegat włoski Gutuso, który prze­
wodniczy obradom, udzielił następnie 
głosu przedstawicielom Czechosłowacji 
i Portugalii

Z kolei zabrał głos delegat niemiecki, 
prof. Abusch. Przemówienie delegata 
niemieckiego śledziła uważnie cała 
sala, a szczególnie intelektualiści 
polscy.

Na wstępie mówca podziękował ser­
decznie za to. iż delegacj-’ niemieckiej 
pozwolono zabrać głos na tym Kongre­
sie pokoju.

„Jako niemieccy intelektualiści — 
oświadczył prof. Abusch — musimy za­
cząć' naszą wypowiedź od przypomnie­
nia przeszłości. Musimy zacząć od przy­
pomnienia straszliwych zbrodni niemiec­
kich dokonanych w Polsce, która dziś 
tak wielkodusznie przyjmuje nas we 
Wrocławiu, zbrodni, które zhańbiły nasz 
naród".

Delegat niemiecki stwierdza, że na 
sali znajdują się wraz z nim zdecydowa­
ni anty faszyści niemieccy » byli więź­
niowie obozów koncentracyjnych, ucze­
stnicy walk o wolność Hiszpanii i przy­
musowi emigranci.

Manifestacje robotnicze w Berlinie
w za-

kolej- 
Berli-

Ósma konferencja
na KREMLU

Przedstawiciele mocarstw zachodnich 
udali eię w piątek o godz. 17 czasu mo­
skiewskiego na Kreml dla przeprowa­
dzenia nowej konferencji z ministrem 
Mołotowem. Jest to ósma rozmowa po­
między radzieckim ministrem spraw za­
granicznych a osobistym wysłannikiem 
Bevina — Robertsem oraz ambasadora­
mi USA — Bedell Smithem i Francji 
— Chataigneau. (PAP)

Spotkanie gen. Franco

zDonJuanem
Agencja France Presse donosi z San 

Sebastian, że poza hiszpańskimi woda­
mi terytorialnymi doszło do spotkania 
na pełnym morzu pomiędzy Franca a 
pretendentem do tronu hiszpańskiego 
Don Juanem. Rozmowa, która odbyła 
się na jachcie dyktatora hiszpańskie­
go, trwała kilka godzin. (PAP) 

Amerykańska broń 

DrzeciMo Domstańsom 
na Malajach

Rząd USA wyraził zgodę na wysyłkę 
broni małokalibrowej na Malaje dla 
zwalczania powstańców. Pozwolenie 
wywozowe zostało zatwierdzone przez 
urząd zbrojeniowy departamentu. (PAP)

W czwartek i piątek doszło w Ber­
linie do manifestacji robotniczych na 
tle ciężkiej sytuacji ludności 
chodnich sektorach miasta.

W czwartek miało się odbyć 
ne posiedzenie Rady Miejskiej
na. Na porządku dziennym figurowa­
ło 71 punktów, nie było jednak wśród 
nich ani jednego, który zajmowałby 
się merytorycznie takimi faktami, jak 
całkowite lub częściowe przerwanie 
pracy przedsiębiorstw w sektorach za­
chodnich, jak chaos i dezorganizacja 
finansowego życia miasta wywołane 
wprowadzeniem przez zachodnie wła­
dze okupacyjne tzw. „marki B" itp.

Ze względu na ciężką sytuację w 
sektorach zachodnich, frakcja socjali­
stycznej partii jedności wezwała Radę 
Miejską do omówienia szeregu pilnych 
zarządzeń, jak wprowadzenia jednoli­
tej waluty dla całego miasta, przy­
gotowania się do zimy itd.

W godzinach popołudniowych przed 
gmachem magistratu zgromadziła się 
wielotysięczna rzesza ludności pracu­
jącej, by poprzeć propozycje socjali­
stycznej partii jedności. Demonstran­
ci nieśli transparenty z hasłami: „Żą­
damy jednolitego samorządu, jednolitej 
waluty i jednakowego zaopatrzenia". 
„Żądamy dymisji zarządu miejskiego ’.

Gdy demonstranci dowiedzieli się, 
że posiedzenie Rady Miejskiej nie doj­
dzie do skutku, zajęli oni #w zupeł­
nym porządku gmach Magistratu, w 
którym odbył się następnie wiec. Na 
wiecu przemawiał Karl Lidtke.

Uczestnicy wiecu wybrali 10-osobo- 
wą delegację, która odwiedziła bur­
mistrza Friedensburga, zastępcę Luizy

Schroeder. Delegacja zażądałą, by 
mieszkańcom sektorów zachodnich nie 
przeszkadzano w otrzymywaniu żywno­
ści na terenie sektoru radzieckiego, 
by robotnikom wykwalifikowanym z 
sektorów zachodnich umożliwiono u- 
zyskiwanie pracy w sektorze radziec­
kim i by przystąpiono niezwłocznie do 
przygotowań przed zbliżającą się zi­
mą. Frledensburg przyrzefcł, że bę­
dzie się starał o zadośćuczynienie tym 
żądaniom robotników berlińskich i za­
pewniał delegację, że Magistrat ma 
nadal pozostać w swym obecnym lo­
kalu w sektorze radzieckim.

(PAP)

W Dachau 
prawie tak samo 

jak za Niemców
Uchodźcy różnych narodowości, prze­

bywający obecnie w obozie Dachau, 
skierowali do amerykańskiego guberna­
tora wojskowego list, w którym grożą 
przeprowadzeniem strajku głodowego 
na znak protestu przeciwko „niemożli­
wym do wytrzymania warunkom życia".

(API)

Sekackt
był „przeciwnikiem Hitlera" 

twierdzi jego obrońca
Obrońca Schachta, dr Schwammberg, 

przemawiając na procesie apelacyjnym 
w Ludwigsburgu, zażądał uniewinnie­
nia swego klienta. Schwammberg o- 
świadczył, że wprawdzie Schacht przy­
znał się do udziału w całym szeregu 
zbrodniczych poczynań nazistowskich, 
to jednak „w głębi swego serca" rze­
komo nadal był przeciwnikiem Hitlera. 
Jest rzeczą znamienną,, że w ciągu 3 
tygodni procesu apelacyjnego Schachta 

jsad ani razu nie przesłuchiwał świad- 
lków oskarżenia. (PAP)

BRAK STALI
w przemyśle brytyjskim 
ęyłrojrf redukcją 

robotników
Przemysłowcy budowy okrętów w 

Szkocji stwierdzają, że obecne przy­
działy stali dla tego przemysłu nie 
wystarczają dla utrzymania produkcji 
na odpowiednim poziomie i że w naj­
bliższych miesiącach należy spodzie­
wać się zwolnienia wielu robotników. 
Mimo, że przydział stali dla angielskie­
go budownictwa okrętowego został po­
większony na rok następny o 5°/o eks­
perci sądzą, że podwyżka ta nie zdoła 
już wstrzymać kurczenia się produk­
cji i stanu zatrudnienia.

Z centrum przemysłowego Birming­
ham w Anglii środkowej donoszą o 
ostrym braku drutu do wyrobu sprę­
żyn, lin kopalnianych 1 różnych in­
nych artykułów. Odczuwa się również 
brak ołyt stalowych. (PAP)

Wojewoda Poznański 
o W. Z. O.

W dniu 26 sierpnia wojewoda po­
znański Stefan Brzeziński zwiedził Wy­
stawę Ziem Odzyskanych na czele licz­
nej wycieczki starostów pow. i prezy­
dentów miast wydzielonych WieJkopol- 
ski i Ziemi Lubuskiej.

Po powrotcie do Poznamia p. Wojewo­
da oświadczył nćm:

„Wystawa Ziem Odzyskanych jest 
pod względem organizacyjnym i prak- 
tyczności objęcia programu doskonała. 
Podkreśla ona debilnie nasze odwieczne 
prawa historyczne i narodowościowe do 
tych ziem i uwypukla ogrom naszego 
wysiłku i wkład naszej pracy dla odbu­
dowania tych terenów z ruin i gruzów. 
Praca nasza przekształca te ziemie z 
kuźni przygotowującej mord i pożogę, 
do którego to celu służyły pod zaborem 
germańskim — w warsztat pracy poko­
jowej, który ma zagoić rany i stwo­
rzyć nowe, lepsze warunki życia nie 
tylko narodowi polskiemu, lecz całej 
ludzkości. Każdy nieuprzedzony widz, 
obojętnie Polak czy obcokrajowiec, 
przyznać musi, że naród polski w nowej 
swej strukturze społeczno-gospodarczej 
z młodocianym zapałem porwał się do 
pracy nad odbudową, która dokonuje 
cudów dla dobra powszechnego poko­
ju. Bije z tych osiągnięć siła i potęga 
dynamiczna młodych niezużytych jesz­
cze sił ludowych, oparta o przekonanie, 
że żadna moc nie jest zdolna zatrzymać 
tego rozpędu w wyścigu do słońca ra­
dości życia i swobody ducha, 
gdyż czuje za sobą wielkie oparcie o 
całą przeszło 3Ó0-milionową rodzinę lu­
dów słowiańskich ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele".

Jan Cze/canowski
Jeden z naj- ' ....

poważniejszych 
autorytetów, an- 
tropołogii świa- / .
towej,' etnograf i f ' .dił
podróżnik urodził 
się w roku 1882
W Głuchowie. / ' J )

W roku 1907 I f il / ‘
bierze udział w / z-Ą 7 /
zorganizowanej /
przez Adolfa Fry- Z
deryka Meklem- '
burskiego wyprawie do Afryki Środko­
wej. W roku 1910 przystępuje do opra­
cowania nagromadzonych materiałów, 
które stanowią podstawę wydanego w 
latach 1911—1917 w Lipsku monumental­
nego dzieła pt. „Forschungen im Nil- 
Kongo Żwiesęhengebiet".

W roku 1913 źostaje mianowany pro­
fesorem antropologii i etnologii w Uni­
wersytecie Jana Kazimierza we Lwowie. 

'W latach 1933—1935 pełni funkcję rek­
tora tegoż Uniwersytetu.

Spod pióra Cźekanowskiego wyszła 
wielka ilość pierwszorzędnych studiów 
naukowych dotyczących antropologii 
Słowiańszczyzny a w szczególności Pol­
ski.

Nie ograniczał się bynajmniej Czeka- 
nowski do problemów ściśle antropolo­
gicznych w swym niezwykle cennym 
dziele pt. „Wstęp dó historii Słowian"' 

; (1927) zajmuje się w równej mierze za- 
i gadnieniami antropologicznymi, co etno- 
, graficznymi, prehistorycznymi i ling­

wistycznymi. W pracy tej określa po raz 
, pierwszy granice praojczyzny Słowian.

<

Massimo Bontempelli
Poeta, powieścio- 

pisarz i dzienni­
karz włoski ur. w 
1884 r, w Como. 
Rozpoczął działal­
ność literacką je­
szcze jako nauczy­
ciel szkoły -śred­
niej, wydając parę 

tomów poezji. 
Wkrótce Bontem­

pelli porzuca za­
wód profesorski i 
przechodzi do pu­
blicystyki.

Równocześnie 
niemal z przej­

ściem do dziennikarstwa ulega rewolu­
cyjnej przemianie jego twórczość arty­
styczna: poeta nawraca się na futu­
ryzm. Nie można go jednak zaliczyć do 
żadnej : szkoły literackiej. W utworach 
tego pisarza, na plan pierwszy wysuwa 
się element rozumowy i ironia^ dlatego 
przemawiają one przede wszystkim do 
intelektu, a akcja jego dzieł odznacza 
się dziwacznością.

Bontempelli jest także autorem licz­
nych powieści i opowiadań. W takich 
powieściach, jak „Siedmiu mądrych" i 
„Życie nocne" znajdujemy wnikliwe 
uwagi ,o życiu i społeczeństwie, akcja 
zaś i charaktery doskonale ilustrują 
go tezy.

Bontempelli jest dziś uważany za 
dnego z najznakomitszych włoskich 
sarży współczesnych. Jest on 
kiem Akademii Włoskiej.

t
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Postępowi Amerykanie 
żądają likwidacji 
komisji dla badań 

antyamerykańskiej 
działalności

„Komitet 1000" został utworzony w 
1947 roku dla walki o rozwiązanie ko­
misji dla badań antyamerykańskiej 
działalności. W oświadczeniu swoim 
na konferencji prasowej wysunął żąda­
nie, aby leaderzy Kongresu przerwali 
pozbawionie wszelkich podstaw docho- , 
dzenia fikcyjnej działalności szpiego­
wskiej" ak również działalności wyżej 
wymienionej komisji. Instytucie te w 
ciągu 10 lat nadużywały pełnomoc­
nictw udzielonych im przez Kongres — 
w ostatnich zaś latach funkcją komisji 
do badania anryamerykańskiego dzia­
łania stało się histeryczne węszenie po 
wszystkich instytucjach, odznaczają­
cych się postępowym charakterem. Ce­
lem wytropienia urojonych poszlak wi­
ny i pociągania do 
najszlachetniejszych 
ryki.

W skład' komitetu

Następna sesja letnia OZN
odbędzie się w 6EHEUIIE

Następną sesję letnią ONZ 
postanowiono zwołać również w 
Genewie, a nie w Nowym Jorku. 
W glosowaniu 11 delegacji wypo­
wiedziało się za Genewą jako 
miejscem obrad w lecie 1949 roku, 
a to: Australia, Białoruś, Brazy­
lia, Holandia , . Francja, Polska, 
ZSRR, Chile, Liban, Venezuela i 
Albania. Za Nowym Jorkiem gło­
sowało 7 delegatów, W tym USA, tyśd, pisarze i uczeni tacy jak Ein- 

1 Wielka Brytania i Kanada. (PAP) stein, Chaplin i wielu innych.

ta

odpowiedzi alności 
obywateli Arna-

wchodzą znani 8r-

(API)



Wallace nawołuje
do konferencji ZSRR i USA

Kandydat p‘artii postępowej na stanowisko prezydenta, Wallace, 
przemawiając w Louis Wille w stanie Kentucky, nawoływał. Tru- 
mana do zorganizowania konferencji, która by uregulowała wszy­
stkie sporne sprawy, istniejące pomiędzy USA a ZSRR.

ANTONI GO KUBIE W 
lauresieni naorody „Odry“ 

)• Sąd konkursowy nagrody lite­
rackiej tygodnika „Odra“ pod prze­
wodnictwem Jarosława Iwaszkie­
wicza przyznał nagrodę „Odry" 
w wysokości 200 tysięcy zł Anto­
niemu Gołubiewowi, autorowi po­
wieści historycznej „Bolesław 
Chrobry". Drugą nagrodę „Odry“ 
w kwocie 140 tysięcy zł otrzymał 
pisarz krakowski Sulima (pseudo­
nim) za książkę o Ziemiach Odzy­
skanych. (PAP)

Chleb stanieje
Nowe ceny maki

o<f września
Biuro Cen przy Min. Przemysłu i 

Handlu ustanowiło z dniem 1.9 br. no­
we cany na mąkę żytnią 80 proc., mą­
kę pszenną 80 proc, oraz mąkę pszenną 
70 prac.

Ceny tych artykułów dla polskich za­
kładów zbożowych, loco o st. odbiorcza 
hurtownika, zos-tają ustanowione w za­
leżności od województw: za 1 kg mąki 
żytniej zł 30,50 do zł 32,50, za mąkę 
pszenną 80 proc, zł 51 do 52, za mąkę 
pszenną 70 proc, zł 53 do zł 59 — za 
1 kg. Marża zarobkowa hurtownika wy­
niesie zł 200 — za 1 q mąki żytniej i zł 
300 — za 1 q mąki pszennej. Komisje 
cennikowe opracują odpowiednią obniż­
kę cen cłilaba pszennego i żytniego. Ce­
na chleba żytniego ukształtuje się w za­
leżności ód województw od zł 36 do 
zł 37. (PAP)

Niesumienni pracownicy PNZ 
na łanie oskarżomjch

Jak już donosiliśmy, w Koszalinie 
wykryto nadużycia w zarządzie Państw. 
Nieruchomości Ziemskich. Proces, któ­
ry toczy się w Szczecinie przeciw 
członkom zarządu, odsłania coraz bar­
dziej kulisy akcji sabotażowej.

W czwartym dniu rozprawy świhdek 
Jan Zielewicz, mgr ekonomi jako ad­
ministrator zespołu „Wilczków'‘ stwier­
dzał, że preliminarz przedłożony przez 
niego do okręgu w odniesieniu do te­
gorocznej akcji wiosennej, został 
zmniejszony przez byłego kierownika 
referatu planowania osk. Ignacego Ta- 
drzyńskiego o 300 ha.. Na zarządzenie 
świadka zmniejszony areał został ob­
siany nasionami oleistymi, których ze­
spół posiadał pod dostatkiem. Ilość 
roboczych ubrań, jakie otrzymał dla

Serki owocowe — 
to przysmak dzieci !

Przepisy w
„Poradniku na codzień"

„Mody i Życia Praktycznego"
p. t.:

Przetwory owocowe
Do nabycia we wszystkich 
kioskach i księgarń.acn

Cena 50 zł ii4d

Ceduła 
giełdy zbożowo-towarowej 

w Poznaniu
z dnia 27 sierpnia 1948 r.

Ceny rozumieją się za towar zdrowy, su­
chy, przeciętnej jakości handlowej za 100 
kg w handlu hurtowym, franko wagon st. 
załad. w woj. pozn.

Standarty: Pszenica 748 g/1 (127,1 f. h.), ty­
to 675 g/1 (115,0 f. h.), jęczmień 653 g/1 (110,6 
f. h.), owies 440 g'l (73,3 f. h.).

Pszenica 3500, żyto, 2175, jęczmień 2075, 
owies 2075.

Mąka pszenna 70’/» 5500, mąka żytnia 8O‘/« 
3150, kaszika pszenna 8500, kasza jęczmienna 
65*/« 4200, płatki owsiane 7000, otręby pszen­
ne 1600, otręby żytnie 1300, otręby jęczmien­
ne 1100, otręby kukurydziane 1100.

Wyka ozima 6700 do 7200, rzepak ozimy 
6200 do 6500, rzepak jary, 5700 do 6000, sie­
mię lniane 16 500 do 17 000, Inianka 8000 do 
8500, mak niebieski 16 700 do 17 700, gorczyca 
7500 do 7800.

Inkarnatka. 21 000 do 23 000.
Makuchy lniane w taflach 3900 do 4000, 

makuchy rzepakowe w taflach 1800 do 1900, 
śrut lniany 3100 do 3300, śrut rzepakowy 
1600 do 1700, siano prasowane 650 do 750, 
słoma prasowana 550 do 600.

Marchew jadalna 800 do 1000, pomidory 
4500 do 5000, kapusta 900 do 1100, buraki ćwi­
kłowe 800 do 1000, ziemniaki-rychliki 650 do 
725, jabłka przemysłowe 2500 do 3000, śliwki 
6500 do 7000.

Olej lniany 63 000 do 68 000, olej rzepakowy 
33 000 do 35 000.

Tendencja spokojna.
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Wyraził głębokie zadowolenie z po­
wodu doprowadzenia do obecnych 
rozmów w Moskwie. Potępił metody 
rządu stosowane wobec robotników i 
podkreślił, że gdy górnicy sprzeci-

Pierwszy Dom Ligi Kobie!
w Wielkopolsce

W Turku odbyło się uroczyste po­
święcenie Domu Ligi Kobiet, wybudo­
wanego i urządzonego staraniem Zarzą­
du Powiatowego L. K. Dom ten powstał 
dosłownie z gruzów. Na uizna®i<e zasłu­
guje pomoc Powiatowej Rady Narodo­
wej, która wyłoniła spośród siebie spe­
cjalny komitet w osdóacih: starosty T. 
Kruszyńskiego, przewodn. PRN Fr. Bar­
tosika i Jana Legutki. Komitet ten po­
magał Lidze Kobiet w budowie.

W dniu poświęcenia Domu, odprawio­
na została w kościele parafialnym msza 
św. na intencję pomyślnego rozwoju 
prac Ligi. Po poświęceniu Domu przez 
ks. kan. Guranowsikiego, powitała gości 
w serdecznych słowach przewodnicząca 
Zarządu Powiatowego p. Cielecka, po 
czym odczytała akt erekcyjny, głoszący 
m, in., że członkinie miejscowej Ligi Ko­
biet wraz z całym społeczeństwem sta­
rać się będą, aby Dom ten stał się pla­
cówką realizującą wspólne wielkie za­
dania: odfbutdowę' państwa, obronę po­
koju, pomoc ko-biecie i dziecku.

Po południu odbyła się część arty­
styczna uroczystości. Zmontowała ją 
bardzo umiejętnie p. Rzepielowa. Na 
urozmaiconą całość złożyły się dowcip­
nie zaktualizowane monologi i humo­
reski, śpiew solowy p. Matusiakowej 
oraz występy chóru rewelersów pod 
kier. p. Maćkowiakowej.

W nowootwartym Domu znajdują się 
dwie duże sale, pracownia krawiecka 

robotników, była niewystarczająca; 
nadeszły one z opóźnieniem dwutygod­
niowym.

Z kolei zeznawał świadek Ignacy 
Strzelecki, administrator zespołu Łęk­
nica w pow. szczecineckim. Podkreślił 
on, że areał wiosennych upraw w Jego 
zespole został zmniejszony o 20 ha, je­
dnak na skutek późniejszych nakazów 
z okręgu na powierzchni 19 ha zasa­
dził buraki cukrowe. Kolejnym świad­
kiem był Antoni Ambroziewicz obecny 
wicedyrektor Zarządu Okręgowego 
PNZ w Koszalinie. Naświetlił on poli­
tykę personalną osk. Czarneckiego, 
który masowo zwalniał licznych praco­
wników ze względu na ich przynależ­
ność partyjną. Przed objęciem stanowi­
ska świadek posiadał informacje, że w 
Okręgowym Zarządzie PNZ w Koszali­
nie jest zgrana klika reakcyjna z dy­
rektorem Czarneckim oraz Kaćmą i Ros- 
sochackim na czele. Świadek przesłu­
chał zwolnionych i tych, co do których 
opinie Rad Folwarcznych, jak również 
innych robotników były dobre, pono­
wnie przyjął do pracy. Osk. Czarnecki 
blokował prace świadka, nie dopu­
szczając go do poszczególnych działów 
pracy. Oskarżony Kaćma, zdaniem 
świadka, wyraźnie faworyzował przy 
wypłatach niektórych administratorów.

Rozprawa trwa.

Obstrukcja zatruwa organizm
Niewydalone 1 rozkładające się w 

kiszkach/zaległości trawienia powodują 
różne objawy chorobowe. Sprawność 
organów trawienia jest warunkiem 
zdrowia. Zioła magistra Wolskiego

Arsenał El Husseiniego. W 
Kairze wykryto ogromny ma­
gazyn broni należący do 
wielkiego muftiego Jerozoli­
my, El Husseiniego. Arsenał 
z którego czerpali broń ter­
roryści arabscy zawierał m. 
in, 30 tys. bomb, 3 tys. kara­
binów, wielką ilość karabi­
nów maszynowych oraz znacz* 
ne zapasy innych materia­
łów wybuchowych, (o)

Odbudowa Warszawy w 
cyfrach. W pierwszym półro­
czu 1947 r. rozpoczęto budo­
wę 15.328 izb, kończono 5.244 
izb, w budowie pozostało 
lł.477. W pierwszym półro­
czu 1948 ilość rozpoczętych 
izb wyrażała się cyfrą 18.675 
izb, ukończonych 5.302, w 
budowie 40.626 izb. Świadczy 
to o stałym wzroście tempa 
odbudowy Warszawy, (o) _ 

wiają się ustawom Tafta i Hartleya, 
znajdują w domu karty z powołaniem 
do wojska.

Na zakończenie dodał, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych zbyt mało przy­
wiązuje wagi do spraw i bolączek 
kraju i zapytał, dlaczego Truman 
szuka „czerwonych" straszaków, za­
miast rozwiązać tak palący problem, 
jakim jest sprawa mieszkaniowa. (API) 

i świetlica, artystycznie udekorowana 
motywami ludowymi przez członkinię 
Zarządu p. Brujewiczową,

Wypada zaznaczyć, że od listopada 
ub. roku prowadzi Liga Kobiet w Tur­
ku warsztat szkoleń,iowo-krawiiecki, 
który został uruchomiony i zaopatrzony 
we własne maszyny i inne potrzebne 
ruchomości i narzędzia, (b)

Poseł Drohoiowski
wyjechał do Ekwadoru

W dniu 28 bm. poseł polski w Me­
ksyku Drohojowski wyjechał jako spe­
cjalny wysłannik prezydenta R. P. do 
Ekwadoru celem wzięcia udziału w 
uroczystościach, związanych z przeję­
ciem władzy przez nowego prezydenta.

(PAP)

Arkady Fiedler
powrócił z Meksyku

Znany pisarz 1 podróżnik Arkady 
Fiedler powrócił do kraju. Znakomity 
ten literat bawił ostatnio w Meksyku, 
gdzie zbierał materiały do jednej ze 
swych następnych książek.

Z podróży swej przywiózł on do 
kraju od demokratycznych przedstawi­
cieli kultury meksykańskiej pozdro­
wienia dla uczestników Kongresu In­
telektualistów oraz kilkuśettomową bi­
bliotekę, traktującą o historii Meksyku 
i spory zbiór dzieł ciekawej sztuki 
ludowej tego kraju. (PAP)

B. burmistrzmiasta Pogorzel
skazany

na 3 lata wiezienia
Sąd Okręgowy w Ostrowie w postę­

powaniu doraźnym na sesji wyjazdowej 
w Krotoszynie rozpatrywał w dniu 26 
sierpnia br. sprawę b. burmistrza mia­
sta Pogorzeli w powiecie krotoszyńskim 
Wojciecha Maciejewskiego

Akt oskarżenia zarzucał Maciejew­
skiemu, że przekraczając swa władzę 
jako burmistrz, sprzedawał na własną 
rękę miejskie zapasy koksu, cementu, 
wapna i cegły oraz piecyk żelazny a u- 
zy sikane pieniądze w kwocie 60 000 zł 
przywłaszczył, nie odprowadzając ich 
do Kasy Miejskiej.

Po przesłuchaniu około 40 świadków, 
Sąd skazał Maciejewskiego na trzy lata 
więzienia oraz utratę praw publicznych 
i obywatelskich praw honorowych n-a 
trzy Lata, (md)

Największa w Polsce tuczarnia drobiu
w Ostrzeszowie

Niedawno do budowy tuczami, wy­
posażonej w najnowocześniejsze urzą­
dzenia’ techniczne, potrzebne do tu­
czenia i uboju drobiu standaryzowane­
go na eksport — przystąpił p. Cegiełka 
w Ostrzeszowie. Nowa ta placówka już

'„Gastrosa" regulują działanie żołądka 
i kiszek i łagodnie przeczyszczają. Sto­
suje się je przy zaburzeniach żołądko- 
wo-kiszkowych, przy obstrukcji chro­
nicznej i do uregulowania trawienia..

■ . ' 8b-255
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Dożynki. Po zakończeniu 
zbiorów, zgodnie z tradycją 
urządzone zostaną w całym 
kraju dożynki. W tym roku 
przypadną one na dzień 29 
sierpnia, oraz 5 września. 
Dożynki obchodzone w dniu 
5 września połączone będą Z. 
obchodem rocznicy wydania 
dekretu o reformie rolnej.

15 traktorów Stalingrad?- 
kich dla robotników włoskich 
Wszechzwiązkowa Centr, Ra­
da Związków Zawodowych 
(WCSPS) na wniosek prze­
wodniczącego Kuzniecowa 
postanowiła ofiarować Kon­

federacji Włoskich Robotni­
ków Rolnych 15 traktorów 
zbudowanych w zakładach 
stalingradzkich na znak soli­
darności robotników radziec­
kich z robotnikami włoskimi.

Ano, nie udało się! W 
Otwocku aresztowano Fran­
cuza Georges Louis Fallo- 
urd‘a członka d. Legionu 
Francuskiego walczącego na 
rzecz Niemiec. Francuz, jak 
wszyscy SS-owcy, miał na 
lewym ręku tatuaż. Chcąc 
pozbyć się kompromitującego 
dowodu przeszedł w Józefo­
wie operację usunięcia Latu-

Niepodległość ludów kolonialnych 
warunkiem ich kulturalnego rozwoju

(Od specjalnego wysłannika „Głosu Wielkopolskiego )
Obrady Kongresu dały możność Intelektualistom krajów kolonialnych 

wypowiedzenia się na temat stosunków panujących w tych krajach, 
które stały się łupem imperializmu,

Z dr. Raj Anano, przedstawicielem Indii, miałem już możność roz­
mawiać poprzednio na raucie, wydanym przez rektora Politechniki Wro­
cławskiej. Dr Raj Anano, filozof, człowiek około 35-letni, nosi strój 
narodowy: (białe obcisłe spodnie i brązową sukmanę, przypominającą 
wyglądem sutannę. Pochodzi z okolic Bombaju. W Polsce przebywa za­
ledwie od paru dni, ale zdążył już zwiedzić Wystawę Ziem Odzyska­
nych i jest oczarowany naszymi osiągnięciami. „Narody . mogłyby 
uczyć się od Was myśli — mówi z przejęciem, — trzeba jednak, by 
świat dowiedział się o tym, co robicie. My w Indiach nic nie wiemy 
o rezultatach Waszej odbudowy, o tym, jak tworzy się u Was nowe 
lepsze życie. W naszym kraju — opowiada dalej — życie jest bardzo 
ciężkie, brak mieszkań, żywności, ubrań. Indeks cen wzrósł po woj­
nie o 380%. Jedynie socjalizm, o który walczę od 30 lat, może przy­
nieść nam faktyczne wyzwolenie".

Do identycznych wniosków dochodzi przedstawiciel z Cejlonu, de Sil- 
va. Stwierdza przy tym, że rozwój kulturalny narodów kolonialnych 
stanie się możliwy dopiero w warunkach wolności, a więc niepodległo­
ści politycznej.

Ludzi czarnej rasy reprezentowali na trybunie kongresowej Madaga- 
skarczyk Ratśimamanga, Peter Blackman, poeta z Antybów, murzyński 
śpiewak z Nowego Jorku Aubrey Pankey i wreszcie literat senegal- 
ski. — Mówili oni o niedoli ludów kolonialnych, o metodach eksploa­
tacji człowieka przypominających metody hitlerowskie, o dyskryminacji, 
w jakiej żyją nawet wybitni artyści i literaci murzyńscy w Stanach 
Zjednoczonych. Nie wolno im jadać w restauracjach przeznaczonych 
dla białych, nie wolno mieszkać w tych samych hotelach, pobierać tych 
samych gaż.

Radzimy tu o sposobach zapobieżenia wojny — wołał czarny mówca 
z Afryki — a przecież w tym samym czasie, kiedy my wygłaszamy 
swe przemówienia, giną w walce o wolność setki i tysiące istot ludz­
kich w Indąnezji, Vietnamie, na Madagaskarze, w Palestynie, w Grecji. 
W słowniku Imperialistów skreślono słowo „wojna" w odniesieniu do 
krajów kolonialnych. Zastąpiono je pięknie brzmiącym słówkiem „pacy­
fikacja". Naszym obowiązkiem, Intelektualistów świata — stwierdza 
Senegalczyk — jest nazywać rzeczy po imieniu i zwalczać imperiali­
styczną agresję bez względu ńa kraj, którego dotyczy i kolor skóry lu­
dzi padających jej ofiarą. J. B.

JVie pomogła ucieczka do Szwecji

Zamiast walczyć z bandytyzmem 
sam zamordował człowieka

W sierpniu 1946 r. — Jan Furmaniak. 
lat 38, • zam. w Zdunach pow. kroto­
szyńskiego, wspólnie z Henrykiem Wi- 
teckim, po wypiciu Y litra wódki, ,u- 
dali się rowerami do swego miejsca 
zamieszkania, odległego od Krotoszyna 
o 7J4 km. Furmaniak, jako funkcjo­
nariusz sekcji do wólki z bandytyz­
mem, otrzymał uprzednio anonim z po­
gróżkami i w związku z tym był szcze­
gólnie ostrożny. Po drodze spotkali 
znajomego z Krotoszyna, z którym 
wstąpili do przydrożnej restauracji, 
racząc się znów dość obficie wódką.

Po wypitce udali się w dalszą drogę 
do Zdun. W pewnej chwili Furmaniak 
rzekomo' usłyszał kilka strzałów, wo­
bec czego zwiększył jeszcze bardziej 
ostrożność. W tym czasie nadjechał 
samochód ciężarowy. Ponieważ kie­
rowca na dany znak nie zatrzymał po­
jazdu, Furmaniak wyjął pistolet i od­
dał w jego kierunku dwa strzały. Kie­
rowca wówczas samochód zatrzymał. 
Po wylegitymowaniu jadących Furma­
niak puścił ich, sam zaś z Witeckim 
kontynuował dalszą podróż. We wsi 
Perzyce Witecki wyprzedził Furma- 
niaka. Wtedy to od strony Zdun nad­
jechał rowerem niejaki Feige. Gdy 
zrównał się z Furmaniakiem, ten zsiadł 

uczestniczy na Wystawie Przemysłowo- 
Rolniczej w Kępnie.

W chwili obecnej w zagrodach tu­
czami znajduje się 15 tys. gęsi i ka­
czek. Prace budowlane są w pełnym 
toku, a po ukończeniu ich w tuczami 
pomieścić będzie można jednorazowo 
25 tys. sztuk drobiu. Firma El-Ce za­
warła już umowy eksportowe z Cze­
chosłowacją, Szwajcarią i Anglią,

W najbliższym czasie powstanie przy 
tuczami fabryka kołder. Tym sarfrym 
wykorzystać będzie można w 100% 
cenny produkt uboczny jakim jest puch 
i pierze. Dalej projektuje się założenie 
fabryki konserw. Rolnicy — hodowcy 
z powiatu kępińskiego i sąsiednich bę­
dą mieć możliwości zbytu swego dro-

ażu, którego to zabiegu doko 
nał lekarz szwajcarski dr. 
Nicole. Władze bezpieczeń­
stwa zdobyły fotografię prze­
biegu operacji, co doprowa­
dziło do zdemaskowania 
Francuza. 22 września odbę­
dzie się przeciwko niemu 
rozprawa, (o)

Tragiczne skutki powodzi 
w Chinach. Na skutek powo­
dzi, która zalała 335 miast i 
wsi w 10 prowincjach Chin 
centralnych i południowych 
zostało pozbawionych dachu 
nad głową 21 mil. Chińczy-. 
ków. (o)

Departament dla Spraw In­
walidzkich. W Min. Pracy i 
Opieki Społ. utworzony zo­
stanie nowy Departament 
Spraw Inwalidzkich, który 
przejmie dotychczasowy za­
kres działania Głównego U- 
rzędu Inwalidzkiego, (o) __ 

z roweru. Doszło do bójki, w wyniku 
której Furmaniak wyjął pistolet, przy­
łożył Feigemu do twarzy i dwukrotnie 
wystrzelił. Feige upadł na ziemię. 
Furmaniak po chwili oddał jeszcze je­
den strzał i zastawiając Feigego lężą- 
cegó we krwi oddalił się. Feige wkrót­
ce żmarł,

Furmaniak ukrył się w Gdańsku, 
skąd 18 stycznia br. na statku „Vi- 
stan” wyjechał do Szwecji, która wy­
dała go władzom polskim.

Obecnie stanął przed Wojskowym 
Sądem Rejonowym w Poznaniu, któ­
ry skazał go na karę łączną 7 lat wię­
zienia, zaliczając na poczet orzeczo­
nej kary okres tymczasowego areszto­
wania. (lc)

Kto zna tych
zbrodniarzy?

Były niemiecki burmistrz miasta 
Odolanowa, Paul Sośnicki (Kiefner) i 
kierownik polityczny przy Zarządzie 
Miejskim Fritz Aumann zostali prze­
kazani władzom państwa polskiego. 
Dostarczono ich do Prokuratury Sądu 
Okręgowego w Ostrowie, gdzie ocze­
kują wymiaru sprawiedliwości za 
działalność przestępczą przewidzianą 
w dekrecie o zbrodniach faszystowsko- 
hitlerowskich.

W interesie wymiaru sprawiedliwo­
ści wskazanym jest, aby osoby po­
siadające wiadomości o zbrodniczej 
działalności wymienionych w czasie 
okupacji złożyły o tym odpowiednie 
zawiadomienie Prokuraturze S. O. w 
Ostrowie, (ak)

Prezeska UNICEF 
przybyła z Nowego Jorku 

<lo Polski
Dnia 25 sierpnia przybyła do War­

szawy p. Oswald B. Lord z Nowego 
Jorku na pięciodniowy pobyt.

Pani Lord jako prezes amerykańskie­
go komitetu UNICEF (Narody Zjedno­
czone, Międzynarodowy Fundusz Do­
raźnej Pomocy Dzieciom) brała bardzo 
czynny udział w pracach tej instytu­
cji. W czasie swego pobytu w Polsce 
zwiedzi ona szereg placówek i obozów 
letnich, korzystających z żywngści do­
starczanej przez UNICEF.

Pani Lord jest pod silnym wrażeniem 
dużego postępu w odbudowie Warsza­
wy i powiedziała: „Nigdzie w Europie 
nie widziałam tyle dowodów ciężkiej, 
wydajnej i ofiarnej pracy ludności dla 
odbudowy swych miast co tutaj. Rytm 
i tempo odbudowy są dla mnie, w 
czasie mej pierwszej tu bytności, 
wprost rewelacją".

Dziś w sobotę pani Lord wyjeżdża 
do Pragi celem obejrzejiia prac UNI­
CEF w Czechosłowacji; (PAP)
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(Korespondencja własna ,,Głosu Wielkopolskiego‘)
Wrocław, 26 sierpnia

ŚWIATOWY KONGRES INTELEKTUALISTÓW WYSŁUCHAŁ DZISIAJ INTERESUJĄCYCH RE­
FERATÓW DELEGATA BRYTYJSKIEGO OLAFA STAPLEDONA I PROF. CHAŁASINSKIEGO.
W SWYM REFERACIE NA TEM AT „POKÓJ A KUTURA“ STAP­

LEDON STWIERDZIŁ, ŻE WARUNKIEM ROZWOJU KULTURY 
JEST PEŁNA I SWOBODNA WYMIANA DÓBR KULTURALNYCH.

Dawniej kultury Chin. Indii i Euro­
py wywierały na siebie jedynie nie­
znaczny wpływ. Dziś sytuacja przed­
stawia się inaczej. Narody — powie­
dział Stapledon — dążyć winny do 
utworzenia jednaj wspólnej kultury. 
Każdy naród ma wnieść swój wkład 
do skarbca powszechnej kultury i 
równocześnie winien korzystać z osią­
gnięć kulturalnych innych narodów.

Zdaniem Stapledona, dziś rywalizują 
ze sobą dwie kultury, które jednak 
mają wspólne korzenie. Obie kultury 
posiadają wiele cennych walorów. W 
interesie pokoju powinny rywalizu­
jące ze sobą narody wnikać wzajem­
nie w swe życie kulturalne. Postawa, 
sprzyjająca wzajemnemu zrozumieniu, 
mogłaby doprowadzić do prawdziwej 
wspólnoty. Póki wzajemne zrozumie­
nie okazuje się niemożliwe — należy

pozwolić partnerowi ułożyć swe życie 
jok chce, nie mieszając się w jego 
sprawy. W przeciwnym wypadku gro­
żą światu konflikty.

Obiektywne warunki sprzyjają ogól­
noludzkiemu zjednoczeniu kulturalne­
mu. Nauka pozostaje bowiem wierna 
faktycznym zjawiskom przyrody, które 
są wszędzie takie same. Separowanie 
Się kultur powoduje upadek nauki. 
Ostatecznym wyrazem separowania 
kultur są konflikty międzynarodowe. 
Wojna jest zaprzeczeniem kultury.

„Dawniej — powiedział Stapledon — 
gdy sposoby prowadzenia wojny były 
bardziej umiarkowane i ograniczone, 
wojny mogły czasem pobudzać wzrost 
kultury, ale przecież nie wojny, pro­
wadzone przy pomocy materiałów ul- 
trawybuchowych i bomb atomowych."

Wojna wywiera katastrofalny wpływ

na rozwój kultury, ponieważ powodu­
je upadek życia duchowego oraz ma­
terialne zniszczenia. Katastrofalne 
skutki przyszłej wojny będą znacznie 
większe, niż tych wojen, których by­
liśmy świadkami. Oto dlaczego nale­
ży podjąć walkę o pokój.

Kongres daje możliwość zetknięcia 
się przedstawicieli wielu narodów i 
oceny wzajemnych wartości. Uczest­
nicy obrad powinni — po zakończe­
niu Kongresu — przystąpić do walki 
o zniesienie wszelkich barier kultural­
nych. Zadanie to posiada szczególną 
wagę obecnie, gdy wiedza dała czło­
wiekowi ogromną siłę. Wiedza — 
uważa Stapledon — nie dała jednak 
ludzkości rozsądku i mądrości w ko­
rzystaniu z tej siły. Ludzkości grozą 
stąd ogromne niebezpieczeństwa. Nie­
bezpieczeństwa te może usunąć sze­
roko rozwinięta współpraca kulturalna 
wszystkich narodów.

„Żyjemy — zakończył Stapledon — 
w jednym z wielkich momentów histo­
rii człowieka. Nasza odpowiedzialność 
jest więc bardzo poważna".

Walka o socjalizm w Europie, to wal­
ka o zabezpieczenie prymatu najwyż­
szym wartościom kultury europejskiej.

3. Zasada równości narodów i posza­
nowania odrębności narodowych oraz 
odrębnych dróg przebudowy społecz­
nej, przy jak najdalej posuniętej mię­
dzynarodowej, gospodarczej i poli­
tycznej oraz kulturalnej współpracy — 
to historyczna konieczność całej Eu-

ropy, leżąca w interesie jej dalszego 
rozwoju. /

4. Jeżeli Europa nie ma pogrążać się 
w chaosie i stoczyć w otchłań bezmyśl­
nych wojen to współdziałanie i rywa­
lizacja narodów europejskich coraz 
bardziej ześrodkować się muszą na 
centralnym problemie przystosowania 
nowoczesnej techniki do duchowych 
potrzeb człowieka i społeczeństwa.

Droga do pokoju oznacza równocześnie 
drogę do nowego ustro u społecznego

Wojna jest wytworem stosunków społecznych

<•
5. Polska weszła na szlak budowy 

nowego ustroju społecznego. Dumni je­
steśmy z naszych osiągnięć na polu 
gospodarczym, społecznym, kultural­
nym, tak samo, jak dumni jesteśmy z 
naszej starej europejskiej kultury. Bu­
dując nowe społeczeństwo, współdzia­
łamy w rozwiązaniu problemów całej 
Europy i świata.

W zakończeniu prof. Chałasiński o- 
świadczył:

„Świadomi jesteśmy tego, jak bardzo 
realizacja naszych wysiłków zależna 
jest od współpracy wszystkich naro­
dów europejskich i całego świata. Do 
historycznej istoty narodu należy nie 
tylko to, że jest wspólnotą, lecz także 
to, że jest zbiorową jednostką bardziej 
ogólnej wspólnoty — kultury europej­
skiej i światowej".

W referacie na temat „Wojna i wolność kultur narodowych" prof. 
Chałasiński zacytował na wstępie wypowiedzi Lloyd Georga i Winstona 
Churchilla w sprawie przyczyn pierwszej wojny światowej. Z wypo­
wiedzi tych wynikało by, że za wywołanie tamtej wojny nikt właściwie 
nie ponosi odpowiedzialności. Uważa je prof. Chałasiński za wyraz tzw. 
liberalnego systemu myślenia, który pojmuje społeczeństwo ludzkie jako 
naturalną całość, nie potrzebującą świadomego organizowania życia 
zbiorowego. Wojna była według tego systemu przejawem natury ludz­
kiej. Takie pojmowanie wojny występuje również w znanej filozofii na­
cjonalizmu typu faszystowskiego i hitlerowskiego. W ideologii faszy­
zmu i hitleryzmu wojna była nie tylko "koniecznością biologiczną, lecz 
najwyższą formą aktywności ludzkiej. Według Mussoliniego i Hitlera, 
wojna „uszlachetnia człowieka i ludy". Szło to w parze z pogardą dla 
intelektualnej kultury.

Mediacja,
we Wrocławiu

W dniu wczorajszym zebrani na 
Kongresie wysłuchali przemówienia 
kandydata ^na prezydenta USA, z ra- 
jmienia Partii Postępowej, Henry Wal- 
lace'a.

i „Jestem szczerze zadowolony, iż mo-

Profesor Chałasiński formułuje na­
stępujące tezy, obowiązujące przy 
naukowym rozpatrywaniu wojny; 
„Wojna jest wytworem stosunków 
społecznych — nie natury, człowiek 
ponosi za nią całkowitą odpowiedzial­
ność, tak jak za całą historię, którą 
tworzy. Militaryzm nie jest zjawiskiem 
przyrody. Wojna i militaryzm należą 
do tworów cywilizacji ludzkiej. Woj­
na jest instytucją pochodzenia spo- 
łeczno-historycznego. Olbrzymią rolę 
w formowaniu jej odegrali kapłani. W 
naszych czasach wojnom błogosławią 
już nie tylko biskupi, lecz także inni 
kapłani naszej kultury — intelektua­
liści. Znany filozof niemiecki Max 
Scheller, autor książki „O geniuszu i 
niemieckiej wojnie" pierwszą wojnę 
światową ogłaszał Niemcom, jako 
„świętą wojnę niemiecką".

Epokę nowoczesną cechują dwa za­
sadnicze rodzaje wojny: z jedne] stro­
ny mamy wojny typu imperialistycz­
nego, jak: wyprawy Napoleona i cykl 
wojen niemieckich, który doprowadził 
do utworzenia cesarstwa niemieckiego, 
z drugiej strony wojny typu wyzwo­
leńczego, jak np. wojna kolonii an­
gielskich w Ameryce z Koroną w koń­
cu XVIII w. Ta wojna łącząca w so­
bie idfeę niepodległości narodowej z 
ideą rewolucji socjalnej odgrywa rolę 
zasadniczą w historii . narodów euro­
pejskich XIX i XX w. Od amerykań­
skiej wojny o niepodległość poprzez 
rewolucję francuską i Wiosnę Ludów, 
aż do naszych czasów wojny wyzwo­
leńcze stanowią istotny czynnik for­
mowania się narodów nowoczesnego 
typu demokratycznego.

Szczytowy moment rozwoju wojen- 
no-kapitalistycznego okresu naszej cy­
wilizacji, to faza nowoczesnego impe­
rializmu, która znamionuje powstanie 
kapitalistycznych gigantów o świato­
wym zasięgu. Giganty te nie liczą się 
z granicami państw, z granicami naro­
dów. Są one swojego rodzaju osob­
nymi imperiami światowymi. United 
Steel, Standard Oil, Dupont, Generał 
Motors i inne kolosy „big businessu" 
utrzymują własnych przedstawicieli 
nie tylko w Waszyngtonie, lecz w 
stolicach innych krajów. Fazę impe­
rialistycznego kapitalizmu cechuje nie 
tylko olbrzymia koncentracja zasobów 
materialnych — kapitału; z fazą tą 
idą w parze konflikty wojenne o za­
sięgu światowym. Imperialistyczna 
wojna światowa, to typ wojny tego 
etapu.

Rozwojowe tendencje imperializmu 
niosą ze sobą śmiertelną groźbę nowej 
wojny dla całej ludzkiej cywilizacji. 
W rozwoju historycznym imperiów ka­
pitalistycznych wojna stała się narzę­
dziem polityki zewnętrznej i wewnętrz­
nej. Kapitalizm, zwłaszcza w fazie im­
perialistycznej, rozdzierany jest nie 
tylko wewnętrzną walką klasową, lecz 
także walką pomiędzy kapitalistycz­
nymi kolosami. Z chaosem kapitalizmu

stycznej ekspansji maskowanej przez 
ideę demokracji, kultury, człowieczeń­
stwa i wolności.

Społeczno-moralny charakter no­
woczesnej wojny — olbrzymiego przed­
sięwzięcia techniczno-ekonomicznego, 
wyposażonego w nowoczesną technikę 
wojenną — budzi grozę i poczucie 
śmiertelnego niebezpieczeństwa zagra­
żającego całej kulturze ludzkiej. W tej 
fazie zwyrodnienia ustroju polityczne­
go współczesnych krajów kapitalisty­
cznych, lich kierownictwo polityczne, 
staje się coraz bardziej przedmiotem 
gry politycznej, wymykającej się spod 
wszelkiej 
nej.

Grupy 
wyprawy 
podlegają żadnej kontroli, lecz na od­
wrót, one to przy pomocy swojej pra­
sy i radia kształtują opinię narodów.

kontroli społecznej i moral-

kapitalistyczne, urządzające 
wojeńne, nie tylko same nie

Krematoria
i komory gazowe

Oświęcimia, Majdanka 
i innych obozów —

io sgntbol
tej epoki imperializmu

Moralności narodów nie da się o- 
derwać od ich społecznego ustroju. 
Pokój pomiędzy militarystami — to 
transakcja pomiędzy rekinami zobowią­
zującymi się do tego, że nie będą się 
żywiły rybami.

W każdym jednak kraju działają po­
stępowe siły społeczne, przeciwdziała­
jące kapitalizmowi i jego wojennym 
tendencjom. Pokój leży w żywotnym 
interesie każdego narodu, tak samo 
jak dla każdego narodu wojna nowo­
czesna niesie śmiertalną groźbę zu­
pełnego zniszczenia. Od rezultatu wy­
siłków społecznych zależy uniknięcie 
wojny. Od intelektualistów zależy czy 
staną się wykładnikiem twórczych i 
postępowych sił swoich narodów.

Światową organizację pokojową mo­
żna opierać tylko na narodach, jako 
jednostkach.’ Do podstawowych zasad 
takiej organizacji należeć musi rów-

norzędność narodów i gwarancja ich 
samodzielnego rozwoju.

Nowa idea narodu wyszła z wiel­
kiej rewolucji francuskiej, jako wielka 
rewolucyjna idea moralna i ludowa. 
Idea narodu stała się podstawowym, 
elementem ideologicznym społecznych 
ruchów i społecznych walk. Po wiel­
kiej rewolucji klasy panujące anekto­
wały tę ideę narodową dla siebie, na-l 
dając jej z czasem charakter reakcyj-'g<? mówić do Was z New Yorku" — 
ny, antyludowy. Z politycznej areny ■ oświadczył Wallace— „kilka tysięcy 
do nauk Społecznych przeszło przej- Tni1 VtAro mnie Wa<s tn tvlkn
mowanie konserwatywnego i reakcyj­
nego nacjonalizmu, jako jeaynego ru- 
cnu narodowego. Stąd też wzięto 
fałszywe traktowanie ruchu socjalisty­
cznego, jako nienarodowego.

Historycznym nurtem, który ode­
grał zasadniczą rolę w kształtowaniu 
się nowoczesnej wspólnoty narodu 
ludowego, był ruch socjalistyczny. 
Ruch ten łączył ideę narodu z ideą 
braterstwa narodów. Ruch ten na­
wiązywał do rewolucyjnego pocho­
dzenia idei narodu. Wyrazem tej 
tendencji jest połączenie idei narodu 
z ideą komunizmu w Związku Ra­
dzieckim.
W procesach przeobrażeń nowoczes­

nej Europy idea socjalizmu i idea po­
koju stają się^ coraz bardziej nieroz­
łączne. To połączenie jest wyrazem 
historycznej tendencji rozwojowej. W 
tym połączeniu zawiera się równocze­
śnie nowa socjalistyczna zasada poko­
jowej organizacji świata. Podstawo­
wymi jednostkami tej organizacji mo­
gą być tylko narody. Muszą to być 
jednak narody o przekształconej struk­
turze społecznej, które wyszły z wo­
jenno - kapitalistycznego okresu swej 
historii, narody, w których du­
chowe, ekonomiczne i polityczne kie­
rownictwo ma charakter ludowy i jest 
wyrazem tych klas historycznych, któ­
re na wojnie nigdy nie • robiły intere­
sów, a zawsze ją opłacały morzem wła­
snej krwi i cierpienia. Te tendencje 
pokoju reprezentuje Związek Radzie­
cki i kraje demokracji ludowej.

Idea rządu światowego opartego na 
hegemonii dotychczasowych państw 
kapitalistycznych w praktyce może o- 
znaczać tylko hegemonię „herrenvol- 
ku" — hegemonię narodu panów nad 
„murzyńskimi" krajami. Koncepcje 
rządu światowego oparte na dotych­
czasowych kapitalistycznych ustrojach 
w praktyce sprowadzają się do chur- 
chillowskiego projektu Stanów ZjednoJ 
czonych Europy, pod hegemonią ka­
pitalistycznej Ameryki. Koncepcja ta-l 
ka maskuje dążenia do imperialisty-j 
cznej ekspansji zagrażającej wolność’ 
narodów i ich swobodnemu rozwojowi 
kulturalnemu. Koncepcja ta łączy się 
z ideą krucjaty przeciw socjalizmowi 
i zamiast pokoju niesie ludzkości gro­
zę „świętej" wojny.

W konkluzji prof. Chałaciński 
stwierdza:

I Historia uczy nas, że sprawa so­
cjalizmu wysunęła się na czał proble­
mu kultury europejskiej. Ciągła

linia historycznego rozwojn
prowadzi od rewolucji francuskiej do 
rewolucji bolszewickiej 1917 roku i do 
współczesnych przeobrażeń społecz­
nych w krajach demokracji ludowej. 
Idea socjalizmu wyrosła z bogatej tra­
dycji humanistycznej kultury Europy. 
Podział Europy na dwie części: za so­
cjalizmem i przeciwko niemu, jest tak 
absurdalny, że może być przyjęty tył­
ka przez ludzi nie zromiemiejących du-

wiąże się różnokierunkowość kapitali- cha tej kultury. Posługiwanie się nimi

wiąże się z niebezpieczeństwem po­
działu Europy na wrogie obozy wojen­
ne, co niesie w sobie groźbę zupełnego 
zniszczenia europejskiej kultury.

2. W socjalistycznym ideale społe­
czeństwa zawiera się postulat supre­
macji wartości moralnych nad gospo­
darczymi. Sens socjalizmu — to stwo­
rzenie gospodarczej podstawy dla peł­
nego rozwoju kulturalnego ludzkości.

mil, które dzieli mnie od Was, to tylko 
geograficzna odległość. Duchem jestem 
z Wami".

Henry Wallace podkreślił z naci­
skiem znaczenie faktu, iż Kongres zbie­
ra się we Wrocławiu. Oświadczył on 
dosłownie:

„Dobrze się stało, że Kongres zbie­
ra się w prastarym polskim mieście, we 
Wrocławiu, który po wielu gorzkich 
latach rządów niemieckich wrócił na 
powrót do swych prawych właścicieli. 
Pokoju nie można zachować, nie opie­
rając się na zasadach sprawiedliwości.
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Oto dlaczego wszyscy miłujący pokój 
Amerykanie uznają konieczność wy­
pełnienia uchwał osiągniętych w 
Poczdamie i Jałcie i bezwzględnego po­
wrotu do antyfaszystowskiej polityki 
zagranicznej Franklina Roosevelta. 
Dopóki faszyzm i imperializm działają 
w świecie, nie może zostać zapewniony 
pokój. Naród amerykański nie chce 
wojny. Niczego nie pragniemy bardziej 
niż pokoju. Zdanie to jest oczywiście 
prawdziwe także w odniesieniu do lu­
dów Europy i Azji, które poniosły nie­
opisane szkody w czasie ostatniej 
wojny. Snecjalną wymowę posiada 
fakt, że zbieracie się w Polsce, która 
w tak tragiczny sposób doznała strasz­
liwych skutków wojny. Naród polski 
daie obecnie całemu światu wspaniały 
i heroiczny przykład pokojowej odbu­
dowy."

W końcu Wallace stwierdził: „Wasz 
Kongres przybiera znaczenia symbolu. 
Świadczy on, iż język myśli ludzkiej 
jest językiem międzynarodowym i że 
nie istnieją żadne przegrody między 
ludźmi miłującymi pokój. Jest moim 
głębokim przekonaniem, że narody 
wszystkich krajów dążą dó pokoju i 
braterstwa. Tym duchem tchnie Wasz 
Kongresu Pokoju".

Kronika Kongresu
Cenny dar Pablo Picasso 

dla Polski
Przybyły na Kongres Pablo Picasso, 

wiellki artysta, który wytyczył nowe 
idrogi sztuce nowoczesnej, przywiózł 
jakio da,r dla Polski, 20 najnowszych 
dzieł ceramicznych. Tein niezwykle cen­
ny dar został wystawiony w lokalu 
Kongresu w Politechnice Wrocławskiej.

Po zamknięciu Kongresu prace cera­
miczne Picassa wystawione będą w 
Muzeum Narodowym w Warszawie.

Gazeta kongresowa 
„V/ Obronie Pokoju1"

Ukazał się pierwszy numer gazety 
kongresowej pt. „W Obronie Pokoju". 
Pismo to, które ukazywać się będzie 
przez cały czas trwania Kongresu Inte­
lektualistów, drukowane jest w języku 
polskim, francuskim, rosyjskim i angiel­
skim.

Na, treść numeru składa się artykuł 
wstępny J Iwaszkiewicza, omawiający 
znaczenie Kongresu oraz teksty listów 
i depesz powitalnych nadesłanych z ca­
łego świata. Numer zidóbią podobizny 
członków poszczególnych delegacji.

(PAP)

Czyżby wreszcie przeji eli?
Znany tygodnik angielski „The Eco- 

nomist" odznaczał się od lat zdecydo­
wanie nieprzychylnym stanowiskiem 
wobec naszej granicy zachodniej. Trud­
no nam przypomnieć choć jedno spo­
kojne, obiektywne wystąpienie w tej 
sprawie w ciągu całych 3 lat. Za każ­
dym razem, gdy w piśmie tym była po­
ruszana kwestia granicy na Odrze i 
Nieie, mieliśmy tam do czynienia z 
atakami, z powtarzaniem znanych pseu- 
doargumentów rewizjonistycznych kol­
portowanych przez nacjonalistów nie­
mieckich, podawanych zresztą często 
po amerykańsku", zwłaszcza od czasu 

nawiązania przez ten tygodnik ściślej­
szego kontaktu z pewnymi sferami w 
i Stanach Zjednoczonych.

„The Economist" atakując naszą gra­
nicę zachodnią stosował najrozmaitsze 
chwyty. Raz uderzał w ton poważny 
używając argumentów „politycznych", 
czy „gospodarczych". Kiedy indziej 
uciekał się do kpin i niesmacznych do­
wcipów. Qdy na Uniwersytecie Lon­
dyńskim wiosną roku ubiegłego została 
urządzona wystawa informacyjna po­
święcona Ziemiom Odzyskanym —.ty­
godnik ten nie omieszkał w sposób o- 
stry i nietaktowny napaść na poważ­
nych i zasłużonych profesorów tej u- 
czelni, którzy wystawę zorganizowali.

Na tle tego rodzaju „działalności" 
pewną sensacyjkę stanowiło w Londy­
nie w połowie sierpnia ukazanie się w 
tym właśnie piśmie notatki redakcyj­
nej omawiającej prowadzoną w za­
chodnich Niemczech propagandę skie­
rowaną przeciw ‘ granicy biegnącej 
wzdłuż Odry i Nisy Łużyckiej. Wpraw­
dzie w zakończeniu owej notatki auto­
rzy dają do zrozumienia, iż mają za­
strzeżenia odnośnie tej granicy (tego

wymaga „konsekwencja"), niemniej 
cała treść tej wypowiedzi jest wyraźnie 
i niedwuznacznie skierowana przeciw 
tolerowaniu przez władze anglosaskie 
w Niemczech agitaęji anty-polskiej. 
Pismo cytuje drastyczne przykłady ak­
cji rewizjonistycznej ‘ prowadzonej w 
Bizonii pod płaszczykiem działalności 
organizacyj dobroczynnych, a czasem 
i bez żadnych- obsłonek. Ale ową naj­
większą wspomnianą wyżej „sensacyj­
kę" stanowi apel tygodnika „The Eco­
nomist" do rządu brytyjskiego i do 
rządu amerykańskiego, by w „sposób 
czynny zniechęciły" Niemców do ro­
bienia planów i nadziei na rewizję o- 
becnej granicy z Polską.

TOKALON
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W pierwszą bolesną rocznicę zgonu mojego 
nieodżałowanego męża, śp.

Dnia 25 sierpnia 1948 zasnął w Bogu po cierpliwie 
znoszonej chorobie mój ukochany mąż, nasz brat, szwa­
gier i wujek śp.

Teofil Saemann
przeżywszy lat 58.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 28 bm. o godz. 
16,30 z domu żałoby. 8a2S7

Książ-ul. Mikołaja, Poznań, Chodzież, Gorzyczki.

Do trumien
okucia, papier krep., 
pantofle. szarfy do 
wieńców — poleca

. NOWAK, Poznań, 
Kraszewskiego 12, 

parter lewo 
tramwaj: 2, 7, 8, 

8b-439

Dnia 26 sierpnia 1948 zasnęła w Panu, w 80 roku życia, opatrzona Sa­
kramentami św. śp.

z Taczanowskich

Jłsiiola Chłapowska
córka śp. generała Edmunda Taczanowskiego

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 28 bm., w Czerwonejwsi do grobowca 
rodzinnego. Msza św. za spokój duszy śp. Zmarłej odprawiona zostanie 
w Poznaniu w kościele św. Marcina przy ul. Fredry dnia 3 września 
o godz. 8.30 19626

W smutku pogrążeni 
siostrzenica, bratanek , i rodzina

Uwagru Uwaga
„Tanie Źródło” - Edward Mańczak

Poznań Dąbrowskiego 30 przy Rynku Jeżyckim
poleca

swój bogaty wybór czystej wełny, goto­
wych ubrań, spodni i t. d. oraz dodatków 
krawieckich. Wstąp, przekonaj się o cenach 

Tu najtaniej! 8b.332 Tu najtaniej/

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE

. wykonuje 'achowo ' solidnie firma

IRENA SZAŁOWA 8-228

Poznan — Telefon 12-54 ■
ul. Ralaiczaka Ua i Skarbowa 23 Br

Teł. 98-65

Wulkanizację wszelkich wytrrarów opon 
i dętek samochodowych oraz naprawę 
samochodów, wykonuje szybko i solidnie

Poznań, Wały Warneńczyka
8b-484 przy forcie Grollmana

Sprzedaż licytacyjna
Dnia 14 września 1948 r. o godz. 9 odbędzie się 

w magazynie Urzędu Celnego w Poznaniu (obok ko­
lejowej Ekspedycji Towarowej) sprzedaż licytacyjna 
następujących towarów:

Większa ilość lekarstw i igieł do strzykawek, bi­
bułki do papiej-osów, zapalniczki, harmonijki 
ustne, smoczki gumowe, prezerwatywy, żarówki 
bateryjne, lampy i aparaty radiowe, wtyczki, 
kondensatory 4 uf, 8 uf, 16 uf, świece do silni­
ków spalinowych, brzytwy i żyletki do gole­
nia, karty do gry, płyty miedz., igły maszynowe
1 ręczne do szycia, nity do skóry, 1 spektroskop,
2 mikroskopy, lupa, mikrofony stołowe i ręczne, 
obręcze gumowe do kół wozowych, 10 kg cyny, 
80 kg nitrocelulozy, motocykle, stalówki i kalka 
przebitkowa, odzież, obuwie oraz wiele innych 
przedmiotów.

W przypadku niesprzedania towarów w terminie 
pierwszym, odbędzie się powtórna sprzedaż licyta­
cyjna dnia 21 września 1948 r. o tej samej godzinie 
i w tym samym miejscu.

Towar oglądać można w przeddzień licytacji od 
godz. 11—13.
8b-506

wózm
dziecięce 

Części rowerowe 
Płyty gramofonowe 
Baterie - Anody 

poleca

St. Leśniewicz
Dąbrowskiego nr. 18 
Telefon 46-90 8a-703

Stanisława Wawrzyniaka
a w czwartą rocznicę męczeńskiej śmierci mo­
jego ukochanego syna, śp.

Mariana Wawrzyniaka
odprawiona zostanie

msza św.
w poniedziałek, 30 bm-. o godz. 8.15 w kościele 
św. Marcina przy uh Fredry.

Żona i matka19557
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Uwaga ! Uwaga!
Kandydaci na kierowców

Okręgowa Szkoła Samochodowa Związku Za­
wodowego Transportowców w Poznaniu, ul. 
Jeżycka 45, tel. 48-33.
Rozpoczyna nowy kurs jazdy samochodami 

a i motocyklami- Na dogodnych warunkach. —
Zapisy i informacje codzienne w sekretariacie 
od godz. 8 do 17. p6788

O

Warsztaty
Państwowej Centrali Wyszkolenia Zawodowego 

w Pile, ul. Kossaka 150
Działy:

MECHANICZNY, ELEKTRYCZNY, 
Ślusarski, radiowy, samochodowy, 
STOLARSKI, MALARSKI
przyjmują zapisy uczniów na rok szkolny 
194849. Wymagane ukończenie 7 klas szkoły I I 
powszechnej;. Dla działów: stolarskiego i ma- < I 
larskiego przewiduje się utworzenie klas < ► 
wstępnych, z przyspieszonym realizowaniem < * 
programów. Przy p. c. W. Z. znajduje się < ’ 

internat. < >
8a-2S3 Dyrekcja ’ 1

DOSTAWY BIUROWE
U Papiery kancelaryjne, maszynowe, cyklostylowe, 
, przebitkowe
I Segregatory, skoroszyty, teczki
£ K a I k a, ołówki, księgi handlowe
L FORMULARZE — KARTOTEKI — LISTOWNIKI

? M T O M Poznań, Woźna 9 Tel. 2666
Dostawa na zamówienie telefoniczne

j Wyjyłka za pobraniem do wszystkich miejscewołci

rj

?/
L1,

ZAKŁADY HEUKZnO ■ ORTOPEDYCZNE
„PROTEZA"

Poznań, ul. Marsz. Focha 61. Tel. 68-36 
wykonują: . o* HI

protezy nóg i rąk, aparaty 
i gorsety ortopedyczne, pasy 
rupturowe, pooperacyjne, 
wkładki na chore stopy itp.

MASZYNY BIUROWE 
kasy rejestracyjne, powielacze 

kupno — sprzedaż
Przeróbka na układ polski oraz 

wszelkie naprawy 
Centrala Maszyn i Przyborów Biurowych

Cz. Filipiak
Poznań, fw. Marcin 32 — Telefon 88-19

W* 4 I

| KAPELUSZE
przefasonuje, czyści i farbuje. ]

Polecam wielki wybór KAPELUSZY damskich ] 
w i męskich w najnowszych fasonach i kolorach. 1 

Hurt najkorzystniej
'Wytwórnia Kapeluszy'Damskich i Męskich ; 

Poznań, ul. Woźna 10, i piętro. !
jg Telefon 22-76 pryw. 89-35. Sb-417 ;
W—>—WWfMM—W—

OBUWIE ORTOPEDYCZUE
wykonują

BRACIA JAROCCY
-Poznań, Matejki 11 — telefon 74-64

SZTANDARY] 
chorągwie, paramenta kościelne 
oraz naprawy wykonuje fachowo i solidnie I 

K. KACZMAREK^ 
POZNAfi Ś

ol. Raiajsk;ego 5 '.dawniej pl. Nowomieiski)’

fj JOZEF KOSKA
POZOŃ, ul. Dominikańska 5
Telefon 33-90 Rok zał. 1898

Poleca: wanny kąpielowe - umywalnie - bidety | 
zmywaki - armatury na wodę, parę i gaz, J j 
artykuły kanalizacyjne. j;

SZTANDARY 
PARAMENTA KOŚCIELNE 

wykonuje najstarsza fachowa firma

X. KĘDZIERSKA
Poznań

£•• Ogrodowa II
Śj Tel. 98-63-Rok zol. 1914
/ Nagrodzona na PWK

: Warsztaty dla metuldomytii 1 
i w ©wińskach pod Poznaniem 

przyjmują zamówienia na wszel- | 
' kiego rodzaju wyroby szczot- ’ 
' karskie i frykotarskie z materia- | 
' łów własnych i powierzonych J 

Wykonanie solidne, ceny przystępne 1
1 19636 W

Dobrze prosperująca

rozlewnia piwa I

Wózki
i łóżeczka 

dziecięce 
najtaniej poleca 

„Sprzęt Domowy" 
Poznań, Mleliyńskle- 
go 16. Telefon 29-82 

06754 

-PEDITOK 
niezawodny I 

-PEDITOK- 
radykalny I 

-PEOITOH 
gwarantowany i wy­
próbowany puder, 
przy nadmiernym 
poceniu się rąk i nóg 
szczególnie w pro­
cesach zapalnych 

i gnilnych 
Do nabycia w dro­
geriach i aptekach 

ZAKŁADY • 
CHEMICZNE 

• TOX« 
Pobiedzisk, (Pozn.l 

-TOKON- 
Tępi radykalnie 

n-IWUIY 

oraz wszelkiego rodzaju 
robactwo 8b.25Q

l«

«

p6784 ( |

> te?

8a 256

Poszukuję

200000.- nożyczki
gwarancja, dobre wa­
runki. Ewentualnie 
przyj mę cichego 
wspólnika z kapitałem 
500 000,—, Oferty Głos 
Wielkopolski nr 8b-501.

^■STCMPtf^
& o O? NA* ję/,

* 5

TORBY szkolne 
teki, walizki, 
torebki damskie, 
portfele, parasole, 
łanio w wielkim 

wyborze

fl. GraczuH 
Poznań 

Wodna 22 
p6721

i

Farby - Lakiery -
Pokosty - Gips
i Kredę

oraz wszelkie Przy­
bory malarskie 
poleca

Centrala Farb 
właśc. Hipolit Pukacki 
Poznań, Dąbrowskiego

34. Tel. 34-09. 8b-486

Urząd Celny w Poznaniu

Maszyny biurowe
Kupno Sprzedaż

/ł. (Kozer A -
Artykuły biurowe 

poleca 
segregatory okuwane 

książki handlowe 
i wieczne pióra

Poznań, Ratajczaka 36 — tel. 98-98

Przetarg
Wydział Wojewódzki Poznański w Poznaniu, ul.- 

23 Lutego 7a, ogłasza niniejszym przetarg nieogra­
niczony na przeprowadzenie robót rozbiórkowych i 
porządkowych frontowej ęlewacji gmachu b. Sta­
rostwa Krajowego w Poznaniu przy ul. 23 Lutego 
i al. Marcinkowskiego.

Oferty, których wzory otrzymać można za opłatą 
500,— zł w gmachu Wydziału Wojewódzkiego Po­
znańskiego, pokój nr 30, należy złożyć po ich wy­
pełnieniu w nieprzejrzystej i zalakowanej kopercie 
z napisem: „Oferta na wykonanie prac ....“

Na zabezpieczenie ofert składa przedsiębiorca wa­
dium w wysokości 2*/« od sumy ogólnej oferty.

Wadium należy złożyć w Kasie Głównej Poznań­
skiego Wojewódzkiego Związku Samorządowego w 
Poznaniu, ul. 23 Lutego 7a.

Kwit na złożone wadium przedłożyć należy Komisji 
Przetargowej w dniu otwarcia ofert.

Wydział Wojewódzki Poznański zastrzega sobie pra­
wo swobodnego wyboru oferenta bez względu na ce­
nę, oraz uznania, że przetarg nie dał wyniku dodat­
niego.

Termin przetargu wyznacza się na dzień 6 września 
1948 r. godz. 10 pokój nr 29, w gmachu Wydziału Wo­
jewódzkiego Poznańskiego w Poznaniu, ul. 23 Lu­
tego 7a.

Bliższych 
dżinach od

p678l
Sb-510

informacyj udziela się eodziennie w go- 
10 do 12.

Za Przewodniczącego 
Wydziału Wojewódzkiego 

(—) mgr pr. St. Maciejewski 
naczelnik Wydziału Samorządowego

Wytwórnia Wyrobów Blaszanych
EDWARD PIECZONE A junior 
Katowice, ul. Wojciechowskiego 2 

1 tel. 332-77

wykonuje: blachy do pieczenia ciasta, ♦
rury dymne, kolanka dymne, łopatki do ♦

Węgla, szufelki do mąki. 8b-497 ♦

Przetarg
Ubezpleczalnia Społeczna w Obornikach sprzeda w 

drodze przetargu nieograniczonego:
1. samochód osobowy marki Opel-Adam 4-cyl. na 

chodzie w dobrym stanie,
2. motocykl z przyczepką marki „Zundapp" 600 cm* 

w b. dobrym stanie po remoncie.
Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach na­

leży składać w terminie do dnia 4. 9. 48 r. w Ubez- 
pieczalni Społecznej w Obornikach, pokój nr 25.

Pojazdy są do obejrzenia w garażu Ubezple- 
czalni Społecznej w Obornikach.

Ubezpiecząlnia Społeczna zastrzega sobie prawo 
swobodnego wyboru oferenta, jak również nieuwzglę­
dnienia. żadnej oferty bez podania powodów i obo­
wiązku ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek od­
szkodowań.

Dyrektor 
Ubezpieczalni Społecznej 

(—) Stanisław Binek

A-Mi OGLOSZE/lf4 OAO0A/E K'S?ŚM!
H Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-tej w Poznaniu przy ul. Wyspiań­

skiego 10 I piętro. — Tel. 64-75 i 62-70 (wewn. 5). —• Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada K

8b-512

Lekarskie Bleliznlarkl kwalifikowane na 
bieliznę męską. Zgłoszenia: 
Cegłowski Poznań. Roosevelta 
nr 11. P6747Dr med. Zygmunt Kornacki, 

specjalista ginekolog i położ­
nik. powrócił i przyjmuje w 
godz. 14—16. przy ul. Siemi­
radzkiego 3, tel. 63-78. 18594

Gosposia starsza lub dziewczy­
na z gotowaniem, uczciwa, ko­
chająca dzieci, potrzebna od
l. 9. 48. Łukowiak. Młyńska 4
m. 1. c2762Dr med. Stefan Metier, specja­

lista w chorobach kobiecych 
i położnictwie, powrócił, przyj­
muje codziennie 15—16-tej, 
Szamarzewskiego 11 m. 6.

19032

Dziewczyna do prac domowych 
potrzebna całkowitym utrzyma­
niem. Frąckowiak, skład spo­
żywczy Marsz. Focha 187.

19574Kąpiele siarkowe i kwasowę- 
glowe. Poznański Zakład Przy­
rodoleczniczy. Marcinkowskie­
go 20. tel. 38-26. p5856

Zjednoczenie Przemy­
słu Drzewnego Okręgu 
Zachodniego w Pozna­
niu, ul. Sew. Mielżyń­
skiego 26/27 

zaangażuje zaraz
BIEGŁĄ 

maszynistkę
8b-483

Wolne posady
Uczeń szewski może się zgło­
sić. Olejniczak. M. Focha 28.

19473 
Wychowawczyni dla dzieci 9, 
6 i I1/, lat. Oferty z podaniem 
życiorysu i wynagrodzenia — 
Stupsk. Stary Rynek 19. Apte­
ka. 19512

Dobrej ręczniarki poszukuję
zaraz — ul. Rzepeckiego 8 
m. 7. 19569Gosposia z gotowaniem do 

wszelkich prac domowych po­
trzebna zaraz na wieś. Wyna­
grodzenie pierwszorzędne. Of. 
Głos Wielkoposlki nr 19493.
Modelki do pozowania potrzeb­
ne. Zgłoszenia: Państw Liceum 
Sztuk Plastycznych w Pozna­
niu. al. Hetmańska 29/3. od 
godz. 9-—15. 8a-259

Pomoc domowa bez prania za­
raz potrzebna Półwiejska 24 
m. 11. 19586
Ręczniarka wprawna, konfek­
cyjne kurtki, marynarki — ul. 
Wodna 12 m. 5 19585
Czeladnik krawiecki na pracę 
I kat. może się zgłosić — ul. 
Mielżyńskiego 22 m. 17. 19591
Mistrzynię, bieliżniarkę przyj­
mie spółdzielnia zaraz. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 19598.
Maszynistka ze znajomością 
stenografii, prowadzeniem ka­
sy i wszelkich prac biurowych, 
siła wykwalifikowana, zaraz 
potrzebna. Oferty kierować: 
Gminna Spółdz. Samopomoc 
Chłopska. Duszniki, pow. Sza­
motuły. 8a-292

Potrzebny zaraz samotny 
szwajcar-dojarz Gospodarstwo. 
Śrem, Mickiewicza 58. 19450
Pomoc domowa do lekarza 
(dwie osoby) potrzebna zaraz. 
Mielżyńskiego 10 m. 7. c2763
Dojarz, samotny, potrzebny za, 
raz na gospodarstwo, zarazem’ 
do obrządku świń. Pensja 
mieś. 10.000 zł. utrzymanie.
Oferty Głos Wlkp. nr 19494.

Pomoc domowa gotowaniem, 
spaniem potrzebna. Chwalisze- 
wo 68 m. 9.__________ 19614
Stolarze budowlani, robotnicy 
maszynowi potrzebni. W Do- 
pieralski, Wenecjańska 7.

19613
Pomoc domowa młodsza, dobra. 
Kopczyńskiego 30 m, 2. 19512
Dziewczyna gotowaniem do Mo­
siny potrzebna. Zgłoszenia: Po­
znań Wawrzyniaka 33. Smól- 
ski.__________________ 19619
Młynarza przyjmiemy natych­
miast. Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska" w 
Kwilczu powiat Międzychód.

8a-290
Komunalna Kasa 
Oszczędności Powiatu 
Choszczeńskie go 
w Choszcznie 

poszukuje
WICE-DYREKTORA 

KASY
oraz

GŁÓWNEGO 
KSIĘGOWEGO.

Mieszkania służbowe 
zapewnione.
Spieszne oferty pro­
simy nadsyłać pod 
adresem:

Dyrekcja K. K. O. 
pow. Choszcżeńskiego 
w Choszcznie (Pomo- 
rze Zachodnie)2 p6652

Pomocnica domowa na pół 
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— Niedoczekanie twoje, póki ja żyć będę — warknął przez zęby Robin Hood, 
ściskając gorączkowo głownię miecza.

Rozmowa przeszła na inne tematy, mniej interesujące Robin Hooda. Nie mógł 
już skupić uwagi, aby wyławiać z gwaru poszczególne zdania. Uchwycił jeszcze 
tylko słowa szeryfa.

— A więc zgoda, Gilbercie! Skoro świt ruszaj do Morton i sprowadź swój 
oddział. Za trzy dni wyznaczam ostatni szturm na dwór Partridge. Niech twoi 
ludzie, z których jesteś taki dumny, pokażą co umieją.

— Rozkaz, szeryfie! Przekonasz się, że mówię prawdę. Idę przespać się teraz, 
a rankiem popędzę do Morton.

Podniosła się zasłona nad wejściem do namiotu. Potaczając się lekko i poty­
kając się od czasu do czasu, oficer szedł w stronę swego namiotu. Krok w krok 
za nim posuwał się czarny cień.

Cała rzecz odbyła się tak błyskawicznie szybko i tak cicho, że żaden z war­
towników nie usłyszał żadnego dźwięku. Jak jastrząb uderza z góry na upa­
trzoną ofiarę, tak nagle skoczył Robin Hood na swego wroga. Płaszcz owinął 
głowę napadniętego i stłumił okrzyk przerażenia. Upadli obaj na ziemię. 
W bladym świetle księżyca błysnęłą na chwilę klinga krótkiego mieczyka.

— To za Mariannę, ty, łajdaku! — zasyczał Robin Hood, nachylając się nad 
głową przeciwnika.

W kilkanaście minut później Ryszard Partridge usłyszał umówione hasło: 
trzykrotne hukanie puszczyka, i w oznaczonym miejscu pomógł Robin Hoo- 
dowi przedostać się przez częstokół.

— Ojciec zakończył życie! — zakomunikował mu na powitanie żałobną 
wiadomość.

•
ROZDZIAŁ XVI

poświęcony ostatnim chwilom dwo ru Partridge oraz dalszym losom 
jego mieszkańców

Na drugi dzień w dworze Partridge i w obozie oblężniczym odbywały się jed­
nocześnie dwa pogrzeby. Oblężeni chowali seniora rodu Partidge‘ów, starego 
Jakuba, który — ranny w czasie jednego ze szturmów — zmarł z upływu krwi, 
nie odzyskując przytomności. Wojsko oblegające dwór, z honorami chowało 
wybitnego oficera, Gilberta Mortona, zabitego w tajemniczy sposób w samym 
śiodku obozu. Śmierć ta wywarła fatalne wrażenie na żołnierzy. Ginąć 
w otwartej bitwie z rąk nieprzyjaciela — to żołnierski los, każdego żołnierza 
czeka później, czy prędzej. Ale zginąć z ręki tajemniczego zabójcy, to rzecz 
ani zaszczytna, ani miła. Ta śmierć nasuwa towarzyszom zabitego obawę, że 
wróg przeniknąć może bezkarnie do obozu i, jeśli dziś zabił jednego, jutro na 
innego może przyjść kolej A może zabójstwo to było wyrównaniem rachunków 
pomiędzy towarzyszami broni? To znów nie świadczyło by dobrze o duchu, 
panującym w wojsku i nasuwało smutne przewidywania.

Stypa, odprawiana po pogrzebie Gilberta, odbywała się w ponurym nastroju? 
oficerom, biorącym w niej udział, przypominało się żywo pijaństwo, po 
którym bezpośrednio zginął Gilbert, i mimo wóli nasuwała się myśl, czy kogoś 
z ucztujących obecnie nie czeka poza namiotem podobny los.
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Nie można powiedzieć, aby nastrój w dworze Partridge był lepszy, choć był 
nieco inny. Panował tutaj smutek, ale jakiś smutek uroczysty. Chowano oto 
głow^ rodu, rycerza, który zginął na stanowisku, do ostatniego tchnienia bro­
niąc nietykalności rodzinnego gniazda. Nie’ wszyscy jeszcze zdawali sobie 
sprawę, że z tą śmiercią kończy się jednocześnie pewien okres w dziejach rodu 
Partridge‘ów, okres związany z istnieniem dworu-twierdzy, stanowiącego nie­
naruszalny przybytek rodowy, do którego nie miał przystępu nikt bez zgody 
i wiedzy gospodarzy, nikt — ani król, ani żaden z jego szeryfów, notabli, ofi­
cerów, czy urzędników. Panem suwerennym w obrębie dworu był tylko jego 
właściciel, najstarszy w rodzie.

Teraz ten pan leżał na marach. A jego syn najstarszy, Ryszard Partridge, 
który po nim objąć miał dziedzictwo, stojąc nad zwłokami ojca, zdawał sobie 
sprawę, że suwerenność dworu już się skończyła, że nadszedł jej ostatni dzień, 
dzień upadku. Jakub tego dnia nie dożył.

O tym samym myśleli chyba wszyscy biorący udział w pogrzebie. A gdy już 
skończył się ten smutny obrzęd, gdy ciało Jakuba złożono w grobie na samym 
środku podwórza i, zgodnie z rozkazem Robin Hooda, usypano nad nim duży 
kopiec na wysokość człowieka, Robin zebrał wszystkich mieszkańców dworu 
i wygłosił do nich krótkie przemówienie.

— Walka, którą prowadzimy, jest beznadziejna. Nie dziś to za kilka dni 
będziemy musieli się poddać. Szeryf sprowadzi znaczne posiłki, gdyż uparł się, 
że za wszelką cenę zdobędzie dwór. Nie wytrzymamy już wielu szturmów. 
Żołnierze wedrą się do dworu, a wtedy nikt z nas nie pozostanie przy życiu. 
Uważam, że nie ma sensu ginąć w ten sposób. Nikt na tym nic nie zyska. 
A przecież życie nasze przydać się jeszcze może, możemy zdziałać jeszcze dużo 
pożytecznych rzeczy.

— A więc co robić? Jeśli poddamy się dobrówolnie, mężczyzn czeka 
stryczek, a dzieci i kobiety życie w niewoli — odezwał się Arnulf Topornik.

— Nie! Nie poddąmy się — odpowiedział Robin Hood — Wymkniemy się 
z rąk oprawców.

— Czy nam się to uda? — wyraził powątpiewanie Will Dostojny.
— Mam plan! Poświęcimy dwór, aby ratować ludzi. — wyjaśnił Robin. — 

Na razie polecam przygotowanie do opuszczenia dworu. Zabierzemy tylko 
rzeczy najcenniejsze i trochę pożywienia. Resztę zostawiamy na łup wrogom. 
Później wydam dalsze rozkazy.

Mieszkańcy dworu rozeszli się, aby wykonać polecenia. Czuwał tylko war­
townik, chociaż od strony obozu panował spokój i można było nie. oczekiwać 
żadnego ataku.

— Przekonałem się dziś w nocy, że rzeka jest zupełnie niestrzeżona — tłu­
maczył tymczasem Robin Hood swój plan Ryszardowi. — Jeśli w dodatku 
odwrócimy uwagę nieprzyjaciela w innym kierunku, można będzie z całym

' spokojem wynieść się stąd w nocy na drugi brzeg.
— Ale jeśli podpalimy dwór, pożar oświetli rzekę i oni będą widzieli ucie­

kających jak na dłoni — zauważył Ryszard.
— Toteż pożar rozgorzeje dopierdo wtedy, gdy większość załogi będzie już 

w bezpiecznej odległości.
— A czym chcesz odwrócić ich uwagę? — badał Ryszard.
— Napadem od strony lasu.
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Ryszard skinął głową. Wiedział już, że od dwu nocy z wieży wartowniczej 
widać jest w oddali trzy, w równej od siebie odległości płonące ogniska. Jest 
to znak, jaki kazał Robin Hood przez wysłanego uprzednio posłańca swoim 
ludziom nadać wtedy, gdy zbiorą się i będą gotowi do przyjścia z pomocą 
oblężonym.

— Dziś w nocy wymkniesz się z dworu, Ryszardzie, tą samą drogą którą 
wychodziłem wczoraj. Jest ona całkiem pewna. W-ciągu dnia musisz dotrzeć 
do naszego letniego obozu. Tam zebrany jest cały nasz oddział. Zabierzesz ich, 
podejdziesz na sam skraj lasu przy polanie Partridge. Krótko po zachodzie 
słońca rozpocznij atak. Chodzi tylko o to, żeby postawić na nogi cały obóz i 
odciągnąć ich uwagę w tamtą stronę. A my tu będziemy robili swoje/ 
Spotkamy się znów w letnim obozie.

— Rozumiem! — swoim zwyczajem krótko odpowiedział Ryszard.
Cała noc i dzień następny minęły w spokoju. Szeryf oczekiwał na posiłki, po 

które wysłał gońców. Do ich przybycia nie chciał podejmować ataku.
Ryszard niepostrzeżenie, pod osłoną nocnych mroków wymknął się ze 

dworu. We dnie kobiety pakowały węzły i węzełki i znosiły je na brzeg rzeki. 
Mężczyźni zaś z bali i drągów budowali tratwę, mogącą pomieścić kilkanaście 
osób. Poza tym znoszono słomę, suche gałęzie i drzewo w kilka miejsc pod 
ostrokołem i układano je w wielkie, gotowe do podpalenia stosy.

Pod wieczór wszystko było gotowe. Czekano tylko na rozkaz. Wszystkie ko­
biety i dzieci zgromadziły się ze swymi bagażami nad rzeką. Kilku tylko 
mężczyzn trzymało straż na ostrokole. Reszta czekała przy tratwie. Robin Hood 
na wieży strażniczej starał się przebić wzrokiem zapadające szybko ciemności.

Było już zupełnie ciemno, gdy w obozie nieprzyjacielskim rozległy się jakieś 
hałasy: krzyki, nawoływania, wreszcie zagrały rogi wojenne. Grano na alarm!

— Dobrze! — mruknął z zadowoleniem Robin. Zbiegł z wieży i szybkim 
krokiem poszedł w stronę rzek’i.

— Spychać tratwę na wodę! — rozkazał.
Mężczyźni rzucili się do pracy.
Jeden z wieśniaków, trzymając konićc sznura, którego drugi koniec przy­

mocowany był do ostrokołu, wbród i wpław przeprawiał się na przeciwny 
brzeg rzeczki. Tam przywiązał sznur do drzewa.

Tratwa zakołysała się, zepchnięta na wodę.
Robin pozwolił zapalić pochodnie, aby ułatwić kobietom wchodzenie na 

tratwę. Pierwsza partia z tłumokami zajęła miejsce.
Nie była to.zbyt przyjemna przeprawa./Nie obeszło się bez zamoczenia nóg, 

ale tratwa, ciągnięta wspólnym wysiłkiem wzdłuż sznura i popychana długimi 
żerdziami płynęła równo, nie dając znosić się prądowi.

Robin to pilnował ładowania tratwy, to biegł ku ostrokołowi, lub na wieżę 
strażniczą, aby rozejrzeć się w sytuacji.

W obozie wrzał ruch, jak w dzień. Płonęły podsycane skwapliwie ogniska. 
Cały oddział był na nogach, ale dowódcy nie wiedzieli, co należy przedsię­
wziąć. Wróg atakował drobnymi wypadami, ale nie wiadomo było w jakiej jest 
sile i skąd nastąpi następne uderzenie. Niespodzianie-to z tej, to z tamtej 
strony rozlegały się wojenne okrzyki, grały rogi, sypały się strzały z łuków 
i wyrzucane z proc kamienie. Żołnierze biegli do ataku na niewidocznych 
przeciwników, ale nie mogli dopaść ich na odległość mieczy. Nie mogli ich 
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nawet dojrzeć. Biegali i potykali się w ciemnościach, wpadali na siebie wza­
jemnie, wracali zniechęceni do obozu i czekali ataków z innej strony.

Około północy wszystkie kobiety, dzieci i starcy oraz wszystkie bagaże były 
na drugim brzegu rzeczki We dworze został Robin Hood z pięciu tylko towa­
rzyszami

Czekali jeszcze, aby kobiety, prowadzone przez Johna Łucznika i Arnulfa 
Topornika odeszły jak najdalej od dworu. Wreszcie Robin Hood dał znak. 
Rozbiegli się na wyznaczone miejsca. Skrzesali ogień. Stosy, ułożone pod bu­
dynkami dworskimi, pod wieżą strażniczą, i w kilku punktach ostrokołu zajęły 
się. początkowo wątłymi płomykami, pełzającymi nieśmiało po suchych ga­
łęziach. Płomyki rosły, zbierały się w coraz mocniejsze języki ognia, strzelały 
w górę

— Do promu! — krzyknął Robin Hood. t
Odwiązali sznur od ostrokołu, aby nie zostawiać zbyt wyraźnych śladów. 

Chwycili za drągi. Prom płynął szybko poruszany siłą mocnych ramion.
Na rzece było coraz jaśniej od rozpalających się stosów. Wyskoczyli na 

brzeg, odepchnęli prom, puszczając go z prądem rzeki.
Robin Hood w zamyśleniu patrzył na rosnący pożar. Ogień przerzucił się już 

ze stosów na budynki.
Powierzchnia rzeki zaczerwieniła się odblaskiem ognia. Stare, wysuszone 

belki zabudowań zajęły się szybko. Płomienie objęły też szybko ostrokół.
Z oddali dwór Partrigde wyglądał jak wielkie, gorejące jasnym płomieniem 

ognisko
— Zegnaj, stary poczciwy dworze Partridge! — powiedział podnosząc w po­

żegnalnym geście rękę, Robin Hood.
Zarzucił na plecy przygotowany dla niego tobołek i ruszył szybkim krokiem 

w głąb lasu za towarzyszami.
Po przeciwnej stronie wielkiego ogniska szeryf Nottingham i jego orszak 

patrzyli ze zdumieniem na płonący dwór Partridge.
— Cóż, do licha! Sami chcą się upiec w tym ogniu? — dziwił się szeryf — 

Czy też wyjdą, aby się nam poddać?
Ogień rósł, potężniał Płomienie leciały w górę. Pryskające głównie rozsypy­

wały się w drobne iskry na tle ciemnego nieba.
— A może oni uciekli ze dworu? — rzucił nieśmiałe pytanie jeden ze sto­

jących obok szeryfa oficerów.
—- Do diabła! Na pewno uciekli i podpalili za sobą swój kurnik! — wrzasnął 

szeryf, któremu nagle rozjaśniło się w głowie. — Do diabła! Ten bandyta 
znów wywinął się nam z rąk. Szybko! Niech oddział toporników podskoczy do 
murów i postara zajrzeć do wnętrza. Prędko, prędko! Patryk! Bierz swój 
oddział i ruszaj do ataku.

Przywołany oficer pobiegł do swego oddziału.
W tej chwili wypalone do cna rusztowanie wieży strażniczej, runęło 

z trzaskiem. Grad iskier rozsypał się dookoła. Cały ostrokół płonął już mocnym 
ogniem.

Do dworu nie można było przedostać się przez ścianę płomieni. Próżno to- 
pomicy rąbali płonące belki, musieli cofać się, nie mogąc dłużej, niż przez 
kilka zaledwie chwil wytrzymać buchającego pożaru.

Dopiero nad ranem gdy pożar, strawiwszy już wszystko co było drewnia­
nego, zaczął wygasać, wojska królewskie mogły wkroczyć na teren tego, co 
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jeszcze wczoraj nazywało się dworem Partridge. Dziś było to tylko wielkie, 
smutne pogorzelisko.

— Powinniśmy być zadowoleni, szeryfie, odezwał się jeden z wyższych do­
wódców. — Cel naszej wyprawy jest osiągnięty: po największym i najniebez­
pieczniejszym gnieździe buntu, oporu władzy, bandytyzmu zostały już tylko 
ruiny.

Szeryf zastanowił się chwilę. Rozumowanie to przypadło mu do gustu. Można 
będzie przecież posłać królowi raport o zniszczeniu wszystkich twierdz bandy­
tyzmu na niebezpiecznym terenie lasu Sherwood. Ci wszyscy królewscy do­
radcy, którzy szepcą swemu władcy na ucho skargi na niedołęstwo guberna­
tora okręgu Nottingham będą musieli zamilknąć. Ba! należy mu się nawet 
jakaś nagroda za tak gorliwą służbę — może jakieś włości, odebrane dawnym 
saskim właścicielom, albo tytuł earla, czy księcia.

— Ale ten bandyta umknął jednak i będzie szkodził i kpił z nas w dalszym 
ciągu — mruknął bez przekonania, rączej oczekując, że ktoś z otoczenia za­
przeczy jego słowom.

— Cóż zrobi, nie mając oparcia w żadnej twierdzy? — podchwycił rzeczy­
wiście intencję szeryfa jeden z oficerów — Będzie się tułał po lesie, a nie jest 
łatwe takie życie, szczególnie w zimie. A gdy wyjdzie z lasu, dokąd pójdzie? 
Nie trudno będzie go schwytać, gdy schroni si$ w jakim ludzkim osiedlu.

— Dziś zaczął się koniec słynnego rozbójnika, Robin Hooda — dodał pate­
tycznie inny oficer.

— Zwycięstwo to warto uczcić jakoś godnie — przymawiał się trzeci.
Tłusta twarz szeryfa rozjaśniła się już zupełnie.
— Niech wydadzą dziś żołnierzom podwójną rację żywności i niech wytoczą 

dla nich kilka beczek piwa. Was^ panowie, zapraszam do swego namiotu. Spró­
bujemy dziś tej małmazji, której beczułkę zabrał w pochód mój piwniczy na 
uczczenie pogromu bandytów. Oficerowie przyjęli zaproszenie zgodnymi okrzy­
kami zadowolenia. Ruszyli wszyscy ochotnie- za szeryfem na ucztę do jego 
namiotu.

*
Gdy tak Anglicy triumfowali i cieszyli się ze swego zwycięstwa, załoga dwo­

ru Partridge dobijała do letniego obozu Robin Hooda. Wszyscy zdrożeni byli 
i pomęczeni, bo odbyli trudną i ciężką wędrówkę. Kilka mil marszu słabo prze­
tartymi ścieżkami wśród lasu, przy dość znacznym obciążeniu bagażami, dobrze 
się dało we znaki kobietom, dzieciom i starcom. Mężczyźni pomagali, jak mogli, 
potrzymując słabszych, odbierając od nich część obciążenia.

Na szczęście w odległości kilku mil od obozu wyszło im naprzeciw kilkunastu 
ludzi, wysłanych przez Ryszarda. Ci wzięli od razu na swe barki przeważną 
część ciężarów.

W obozie wygnańcy Z dworu Partridge zostali też zaraz czule i gościnnie 
przyjęci. Kucharze nagotówali wielkie kotły posilnej zupy, napiekli mięsa. 
Znużonym wędrowcom nie pozostało do roboty mc więcej, jak po gruntow­
nym zaspokojeniu głodu udać się na spoczynek do szałasów, wyczyszczonych, 
naprawionych, kryjących miękkie i wygodne posłania z drobnych gałązek, 
mchu i trawy.

Matkę i siostry ulokował Robin Hood w jedynej solidniejszej na terenie obozu 
budowli — w niewielkiej chatce, zbudowanej z obciosanych bali i wyposażonej 
w trochę mebli własnego wyrobu.

85



— Trudno, matko! — powiedział Robin Hood. — Skoro szeryf wykurzył 
nas z naszego starego dworu, musimy pomyśleć o wybudowaniu sobie nowego. 
I zaczniemy go budować, nie zwlekając, żeby na zimę mieć już jaki taki przy­
tułek. Zobaczycie! Stąd nie uda się już szeryfowi wykurzyć nas tak łatwo.

Robin miał dobrą minę, uśmiechał się, wydawał rozkazy, dodawał ludziom 
otuchy, ale w rzeczywistości nie był ani wesoły, ani szczęśliwy. Było to łatwo 
zrozumiałe po zważeniu, ile trosk spada teraz na jego głowę, ile namartwić 
się musi, nakłopotać i napracować, aby zabezpieczyć ciepłe i spokojne schronie­
nie i jakie takie wyżywienie dla wielkiej gromady ludzi.

Ale nie tylko to było powodem jego zasępienia w chwilach, gdy zostawał 
sam i gdy nikt z towarzyszy nie mógł go obserwować

Wspomnienie rozmowy podsłuchanej w namiocie szeryfa przed dwoma 
dniami nie dawało mu spokoju, nasuwało trwożliwe myśli, z których nikomu 
nie chciał się zwierzać.

Jakie są obecne losy Marianny Harper?
Wspomnienie dziewczyny, którą znał niemal od dziecka, ale której istnie­

nie, jako kobiety, dopiero "niedawno zauważył, wspomnienie to chodziło teraz 
za nim, jak cień. Najchętniej porwałby się, nie zwlekając ani chwili, i biegł 
ku niej.na ratunek, wyrwać ją z rąk oprawców, ocalić od grożących niebez­
pieczeństw, przyprowadzić tutaj do swojego dziedzictwa i tu stworzyć jej 
ciche, spokojne, szczęśliwe życie. Gnałby i pędził najchętniej, byle co prędzej 
znaleźć się przy niej. Ale... wykonanie tego zamiaru było w tej chwili nie­
możliwe. Trzeba było najpierw zająć się losem ludzi, za których odpowie­
dzialność spadła na jego barki po spaleniu dworu Partridge.

Wszystko co w tej chwili mógł zrobić dla 'Marianny, to wysłać kilku ludzi 
na zwiady, aby przynieśli mu bliższe wiadomości o obronie i zdobyciu dworu 
Harper, o jeńcach stamtąd wywiezionych, miejscu obecnego ich pobytu i szcze­
gółach ich losu.

Po kilku dniach wysłańcy wrócili, przynosząc nie tylko wiadomości, ale 
żywych świadków walki o dwór Harper. Świadkami tymi byli trzej żołnierze, 
umieszczeni kiedyś przez Robin Hooda jako robotnicy u starego Harpera. 
„Pacyfikacyjna“ wyprawa, zarządzona przez szeryfa Nottingham, zastała ich 
w dworze. Chcąc nie chcąc przyłączyli się do obrońców. Nie mieli nic do 
stracenia, gdyby bowiem dostali się w ręce szeryfa i znaleźli w Nottingham, 
byliby tam bez wątpienia rozpoznani, postawieni przed sąd i skazani na śmierć 
za dezercję. Bronili się- więc — tak przynajmniej zeznawali — z wielką za­
ciętością.

Robin Hood z zainteresowaniem słuchał opowieści o tej walce.
Siły obrońców były nieporównanie słabsze, niż atakujących. Tej różnicy nie 

mogła wyrównać lepsza pozycja, bowiem umocnienia dworu nie były tak po­
ważne jak w Partridge.

Żołnierze z wielkim uznaniem wyrażali się o bohaterstwie Marianny i jej 
ojca. Oboje — choć ona kobieta, a on słaby starzec — walczyli, jak najlepsi 
żołnierze. Swą postawą dodawali odwagi całej załodze. Po dwóch dniach jednak 
zaciętej obrony, gdy zginęło kilku obrońców, gdy zabity został sam właściciel 
dworu, a siły pozostałych zupełnie się wyczerpały, atakujący sforsowali umoc­
nienia obronne i wpadli do wnętrza. Obronna palisada została przez zdobywców 
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spalona, dom ograbiony doszczętnie, a wszyscy pozostali przy życiu obrońcy 
wzięci do niewoli.

— Dowódca oddziału, który zdobył dwór, rozdzieliwszy łupy (znaczną część, 
oczywiście, zachował dla siebie) udał się z niewielkim orszakiem w stronę Par- 
trigde, gdzie znajdowały się główne siły wojskowe. Dowództwo oddał staremu 
sierżantowi, przykazując odstawić łupy do swego zamku. Nasza sytuacja była 
beznadziejna — opowiadali żołnierze. — Na szczęście nikt nas zrazu nie roz­
poznał, więc traktowano nas na równi z innymi jeńcami. Trzeba jednak było 
myśleć o ratowaniu życia. Wypadkowe choćby spotkanie któregoś z naszych 
dawnych towarzyszy oznaczało przecież natychmiastową śmierć nas wszystkich.

— Szczęściem udało nam się podejść starego sierżanta. Za pośrednictwem 
pilnujących nas żołnierzy powiadomiliśmy go, że znamy miejsce, w którym 
ukryte są skarby rodowe Harperów. Dał się chwycić na tę wędkę, przyszedł 
do nas w nocy i zaczął wypytywać o szczegóły. „Niewiele wam z tego przyjdzie, 
sierżancie — wytłumaczyliśmy mu — gdy wskażemy wam otwarcie skarb, 
po wykopaniu trzeba będzie oddać go właściwym władzom, czyli szeryfowi. Wy 
w nagrodę dostaniecie najwyżej jakiś mniej cenny pierścień, albo pozłacany 
łańcuch." Sierżant zaczął się zastanawiać. „Najlepiej będzie, gdy zawrzemy 
umowę — zaproponowaliśmy mu — zwolnij cie nas z więzów. Odnajdziemy 
skarb i za trzy dni spotkamy się w umówionym miejscu. Wy zabieracie sobie 
wtedy cały skarbiec, a nam dacie wolność i wydzielicie z łupu tyle, ile uznacie 
po sprawiedliwości za naszą pracę." Sierżant obawiał się jeszcze, że mu umknie­
my. „Gdzież się skryjemy przed karzącą ręką królewskiego żołnierza?" — od­
parliśmy mu na to. I w dalszym ciągu snuliśmy opowiadanie o bogactwie rodo­
wego skarbu Harperów. Uległ wreszcie blaskowi tego złota i lśnieniu klejnotów. 
„Rozetnę wam więzy, a dalej dawajcie sobie sami radę" — postanowił wreszcie. 
„No, al^ gdybyście złamali słowo i za trzy dni nie zjawili się ze skarbem, żyw­
cem pasy drzeć z was każę!"

— W ten sposób wydostaliśmy się z niewoli. Tułaliśmy się odtąd po lesie, szu­
kając waszego obozu, aż wreszcie trafiliśmy na waszych ludzi, którzy nas tutaj 
przywiedli.

— Nie mogliście oswobodzić i zabrać z sobą Marianny? — niecierpliwie za­
pytał Robin Hood, wysłuchawszy opowiadania.

— Niestety! Znajdowała się ona pod specjalną strażą, oddzielnie od reszty 
jeńców i bardzo czujnie jej pilnowano. Była ona jeńcem samego dowódcy. Przed 
odjazdem rozkazał on bacznie jej strzec. Miał widocznie co do niej swoje plany.

— Nie wykona on już tych planów — syknął przez zęby Robin.
Żołnierze spojrzeli na niego pytająco.
— Gryzie ziemię pod Partridge. Sam go zadusiłem własnymi rękami — wy­

jaśnił.
— To szczęście dla panienki! — ucieszyli się żołnierze. — Szkoda by jej było 

na niewolnicę tego elegancika. Szkoda by! Bo to dziewczyna, jak chłopak. Ba! 
Jak dobry żołnierz. I warta jest lepszego losu.

Robin Hood nie mógł powstrzymać uśmiechu na te słowa żołnierskiego uzna- 
nia dla Marianny.

— Niedługo ruszymy jej na pomoc — oznajmił.
— Pójdziemy z tobą chętnie, Robin Hoodzie.
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ROZDZIAŁ XVII

w którym Czytelnik i Marianna poznają sir Szymona Morton, 
dzięki któremu niewola staje się gościną.

Zamek Morton należał do nowych, wzniesionych już za panowania króla 
Ryszarda Lwie Serce, obronnych zamków angielskich. Sir Szymon Morton, 
obecny jego właściciel, biorąc z królem Ryszardem udział w wyprawie krzyżo­
wej, napatrzył się w Europie na sposoby budowania zamków. Po powrocie na­
mówił ojca do wzniesienia takiej budowli na wzór frankoński i przy jej wzno­
szeniu żywy brał udział. Po śmierci ojca zamek ten odziedziczył i teraz w nim 
mieszkał, nie wydalając się niemal z jego murów. Tutaj zastała go wiadomość 
o śmierci króla Ryszarda, któremu — mimo jego wad — bardzo był oddany. 
Nie spieszył się na służbę do króla Jana, zwanego Bez Ziemi. Zastąpił go 
w tym młodszy brat Gilbert, który nie znając wojny na obcych lądach, z inny­
mi wrogami — zaprawiał się w wojaczce pod wodzą szeryfa Nottingham we 
własnym kraju, z ludźmi, których uważał za wewnętrznych wrogów króla 
i Anglii.

Sir Szymon niezbyt przychylnym okiem spoglądał na te wewnętrzne wojny.
— Wojna z niewiernymi, to co innego — mawiał. — Wiem i rozumiem dla­

czego ją się prowadzi. Wojna z zewnętrznymi nieprzyjaciółmi, którzy chcą nas 
zhołdować — rozumiem. Ale czy nie dałoby się inaczej załatwiać spraw we­
wnątrz kraju? Ci, z którymi walczymy, bronią się przeciwko bezprawiu, nie­
sprawiedliwemu uciskowi, wyzyskowi. Jeśli pozwolimy im spokojnie uprawiać 
pola i hodować bydło, jeśh będziemy ochraniać ich przed zewnętrznym nieprzy­
jacielem, zapewnimy spokój i-dobrobyt — na pewno płacić będą dobrowolnie 
sprawiedliwe podatki i daniny. Ale niech urzędnicy królewscy będą sprawie­
dliwi i uczciwi, niech nie ściągają nadmiernych podatków, aby nadwyżką wy­
pełnić swe kieszenie. Wtedy będzie spokój i wtedy zakwitnie dobrobyt.

Niestety — inni panowie, sąsiedzi sir Szymona, nie podzielali jego poglądów 
i uważali go za dziwaka. Więc Szymon Morton siedział w swym zamku i nie 
brał udziału ani w wyprawach, ani w zjazdach i zabawach rycerskich swych 
sąsiadów. I wcale za tym nie tęsknił.

Tuż pod murami zamku założył piękny ogród, w którym zasadził rzadkie 
drzewa owocowe i krzewy. I w tym ogrodzie spędzał wiele czasu, spoglądając 
zeń na położone dookoła pola uprawne, na położoną w pobliżu wieś, w której 
mieszkali zadowoleni ze swego pana i spokojni pod jego opieką wieśniacy.

Z zamku do .ogrodu można było przedostać się łatwo przez zamaskowane 
drzwiczki w baszcie. Drzwiczkami tymi sir Szymon wychodził do ogrodu i wra­
cał niepostrzeżony, a że poza najbliższym otoczeniem, nie zdradzającym tajem­
nicy, o furtce tej mało kto wiedział, strażnicy zdumiewali się, gdy wracał nagle 
główną bramą do zamku, a nie wiedzieli kiedy był go opuścił. Albo wyszedł­
szy samotnie w pole, czy do wsi nie wracał przed nocą. I nagle — nie wia­
domo w jaki sposób — znajdował się we wnętrzu zamku.

Te niewytłumaczalne historie otaczały postać sir Szymona atmosferą tajem­
niczości. Żołnierze podejrzewali, że jest czarnoksiężnikiem. Umiał przecież 
czytać i nieraz widziano go pochylonego nad wielkimi księgami.
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Malarz, dobry fachowiec, do 1 Szotem pracy parą koni. plat- 
—'-------------------------------- formą. Tel. 22-84. 19622wałowania wózków dziecię­
cych. może się zgłosić. F-ma 
Renoma, St Rynek 23. p6759
Dziewczyna inteligentna do 
lekkich prac domowych. Zielo­
na 6 m. 1. p6757

Mama 
na bieliznę męską, 
samodzielna, na kie­
rownicze stanowisko, 

potrzebna.
Oferty Biuro Ogło­
szeń „PAR", Poznań, 
Ratajczaka 7 Dod 
„8,740". p6761

Uczciwa pomoc domowa z go­
towaniem potrzebna zaraz. 
Zgłoszenia: Kramarska 25a — 
skład skór. p6765
Pomocnica domowa z gotowa­
niem potrzebna zaraz. Zgłosze­
nia: ..Barwa" ul. Półwiejrka 
nr 2.________ ’_______ p6785
Bllansista biegły, do sporzą­
dzenia bilansu, potrzebny za­
raz. Dąbrowskiego 3 ..Elcktro- 
sprzęt".______________ p6 7 8 3
Malarz, stolarz, ślusarz po­
trzebni. Babińskiego 7 m. 2 — 
wieczorem p6780
Monterów silnikowych, samo­
dzielnych. przyjmie zaraz Brze- 
skiauto, Jakuba Wujka nr 8.

P6779

Rutimowany
Umilili W 

biblioteki
potrzebny zaraz. 
Oferty: Zarząd Wo­
jewódzki T.U.R.
Poznań, Śniadeckich
60. 8a. 296

Gosposia potrzebna z gotowa­
niem do prac domowych. Rataj­
czaka 33 m. 8.________ p6 7/5
Chłopiec do posyłek potrzebny.
Zrzeszenie Przemys.u Drzewne­
go, Ratajczaka 7. HI ptr.
____________________  p6770
Gosposia potrzebna od 1. IX.
Zgłoszenia: Swiętosławska 9 
m. 3a._______________ p6768

Dzielne czeladniczki krawiec- 
• kie na p aszcze, suknie miaro­

we. Wojtuś, Dąbrowskiego 49 
m. 9. ________ 19627
Potrzebna młodsza pomoc do­
mowa gotowaniem, spaniem. 
Zgłoszenia: Kraszewskiego 19 
ra. 9._____________ FI554
Uczeń piekarski potrzebny, naj­
chętniej z prowincji. Poznań- 
Starołęka. Bystra 26. F1563
Modystka potrzebna zaraz, wa­
runki korzystne. Słowackiego 
35 m. 7. F1562
Młodsza si'a techniczna do 
spraw administracyjno-techni­
cznych natychmiast potrzebna. 
Zgłoszenia: Centrala Sprętu 
P. P. B., Poznań, ul. 27 Gru­
dnia 4. F1560

Wojewódzki Pełno­
mocnik Rządowy do 
spraw podatku grunto­
wego w Poznaniu 

przyjmie
6 SIŁ MĘSKICH 

kwalifikowanych;
3 inspektorów w
VI gr. i
3 referentów W
VII gr.

według tabeli płac 
Głównego Pełnomocni­
ka Rządowego do 
spraw podatku grunto­
wego.

Reflektuje się na si­
ły fachowe z prakty­
ką samorządową iUb 
skarbową. Wymagane 
wykształcenie najmniej 
6 klas gimn. starego 
typu lub.mała matura.

Zgłoszenia Urząd 
Wojewódzki Poznański 
pl. Kolegiacki pok. 533. 
8b-5O8 

Szuka posady
Szofer-mechanik, uczciwy, spo­
kojny. poszukuje pracy. Oferty 
G'os Wielkopolski nr 19495.
Krawcowa szyje po domach. 
Oferty Głos Wlkp. nr 19540._
Osoba starsza, uczciwa, zajmie 
się gospodarstwem 1—2 osób. 
Oferty Gios Wlkp, nr 19607.
Studentka, skończony III rok 
Akademii Handlowej, przyjmie 
odpowiednią pracę. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 19551.
Samotna, po 30-tce. znajomo­
ścią księgowości, maszyny, 
rrzyjmie pracę, najchętniej u- 
trzymaniem. mieszkaniem. Of. 
Chodzież, Poste-restante, leg. 
168. 19548

Korekty przeprowadzam, znam 
języki obce. Oferty PAR. Ra­
tajczaka 7, pod 8,756. p6766
Repatriantka — inteligentna, 
starsza osoba (57 lat), szuka 
posady Poznaniu w kulturalnym 
domu u starszej osoby. Oferty 
Glos Wielkopolski nr 19596.
Fortepianowej gry wyucza no­
woczesną metod; Kazimierz 
Nowowiejski, Wielkopolska 11. 

19561

INŻYNIER
mechanik, miody, 
energiczny, 

przyjmie
kierownicze stanowi­
sko.

Oferty Biuro Ogłoszeń 
„PAR", Poznań, Rataj­
czaka 7 pod ,,8,73<> 

p6’58

Stenotypistka — sekretarka, 
bieg a siła, ze znajomością 
wszelkich prac biurowych, lat 
21. zmieni posadę. Oferty Głos 
Wlkp., Focha 16, nr 1888.

F1557
Urzędnik samodzielny. 20 lat 
praktyki, obeznany wszelkimi 
pracami biurowymi, lista płac, 
podatki, kartoteka i mnszyno- 
Dismo. poszukujt posady. Of. 
PAR, Ratajczaka 7, pod 8,792.

P6786

Nauka
Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą, wszystkimi pal­
cami — Piotr Pieprzycki. Po­
znań ai. Marcinkowskiego 26. 
telefon 23-62. Dla zamiejsco­
wych kursy listowne p6194
Wieczorowa Kursy Księgowości 
rozpoczynam 2 września. Smól- 
ski, Wawrzyniaka 33. 8b-2-45
Nowoczesne kursy kroju mę­
skiego i damskiego zatwier­
dzone przez Kuratorium roz­
poczynają się 6 września br. 
Przybylski. Poznań M. Focha 
86. .18822
Tańców kursy początkujące 
rozpoczyna balettnistrz Szczu­
rek. Zgłoszenia; Zeylanda 2.

19290
Maturalne kursy dla dorosłych 
Nauczycielskiej Spółdzielni Pra­
cy od września. Zapisy godz. 
16—18 prof. Wojciechowski, 
Kręta 5 m. 21. 19325
I sze Kursy Kosmetyki | Masi- 
iu Leczniczego Hanny Mile­
wicz — zawodowe szkolenie 
kobiet w zakresie pielęgnacji 
skóry, włosów, rąk i nóg oraz 
masażu leczniczego. Początek 
nauki 4 października. Zapisy 
przyjmuje Sekretariat Kursów-, 
Poznań, Dzia yńskich 7 m. 7, 
codziennie w godz. 11—13, 
15—17. .19237
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna — Jan 
Szczurek, aleje Marcinkow­
skiego 2a. 19409
Korespondencyjne Kursy Języ­
ków Obcych. Informacja: War­
szawa, Bracka 18—26. 8b-481
Kto udzieli angielskiego? Of. 
Głos Wielkopolski nr 19639.
Jazdy samochodem i motocyk­
lem oraz dobrej obsługi pojaz­
dów mechanicznych nauczysz 
się w szkole Auto-Ster. Po­
znań, Mickiewicza 36, telefon 
34-77. Początek kursów 1 wrze­
śnia. P6771

Osobiste
Pani, córka nauczyciela z Tu- 
żerdzień. która się zgłosiła ja­
ko gospodyni, nie podając swe­
go adresu, zgłoszenia Poznań, 
Rynek Łazarski 3 m. 10.

19566
Radioaparaty, wszelki sprzęt 
elektrotechniczny, instrumenty 
muzyczne, akordiony, harmo­
nijki ustne oraz gramofony i 
płyty, maszyny do szycia, pi­
sania, poduszki elektryczne, 
akumulatory motocyklowe oraz 
pończoszki do gazu i elektroli­
ty kunuje j sprzedaje ,,Emka" 
Poznań, Wrocławska 30. tele­
fon 26-52. Własne warsztaty 
naprawy. p6737

Sprzedaże

Meble w komplętach i pojedyn­
cze sztuki: szafy kuchnie 
łóżka garderobianki najko­
rzystniej — Magazyn Mebli, 
ii Leśniewicz św Marcin 74. 
telefon 11-89 8a-46
Tapczany, fotele gotowe i na 
zamówienia wykonuje Praco­
wnia Waligóra. Garbary 35 (na 
rożnik Woźnej). 8b-267

Mercedes 
limuzyna V. 170 w naj­
lepszym stanie, nowe 
ogumienie, spiesznie 
sprzedam. — Chodzież, 
Skrzynka pocztowa 1. 
Tel. 163. 8b-505

Hurtownia Ga'anterii. Kosme­
tyków, Zabawek, Feliks Aszyk, 
Łódź, Nowcmiejska 5, Skrytka 
pocztowa 73, poleca wszelką 
drobną galanterię, berety, cza­
peczki. pilotki, krawaty, torby 
gospodarcze, biżuterię sztucz­
ną, kosmetyki, zabawki. Ceny 
przystępne. Prowincja za zali- 
czenient____________ 8b-251
Sznurek konopny, sienniki, 
worki ceraty, chodniki. ?er- 
tek, Kraszewskiego_17._ 8a-177 
Meble wszelkiego rodzaju po­
leca Sobczak, Dąbrowskiego 64 
przy Wawrzyniaka. 8b-334
Szafy, łóżka, toalety, nocne 
stoliki oraz kompletne sypial­
nie i kuchnie poleca Janiak 
Ska. Za Bramką 4 (przy Wo­
jewództwie). _________ p6362
Kamienice, wille, także wypa­
lone — odbudowie, różnych 
dzielnicach Poznania: tereny 
przemysłowe — ogror*n:cze — 
sadownicze; place budowlane; 
parcele; folwarki uprzemysło­
wione; młyny wodnomoterowe; 
oospedarstwa; ogrodnictwa po­
leca i poszukuje Hinz, Poznań, 
Stary Rynek 16 17. p6615

Maszynę do szycia, wyżymacz­
kę. jak nowe, sprzedam. Adres 
wskaże Czytelnik, Armii Czer- 
wonej 1, nr 2474, C2769
Kompresor lakierniczy sprze­
dam natychmiast. Tel. 88-22. 
____________________ 19424 
Meble wszelkiego rodzaju, urzą­
dzenie tryzjerni, szafę żelazu’, 
pianino, obrazy itp. okazyjnie 
sprzeda Lokal Licytacji, Trze- 
czak. Stary Rynek 48;__p6741
Wilczka 3-mieśięcznego, raso­
wego, sprzedam. Emilii Scza- 
nieckiej 4a m. 5. 19554
Materace, łóżka metalowe, tap­
czany wykonuje ..Rekorda", 
ul. Kurzanoga (boczna Ratu­
szowej). - 8b-492
Arytmometr na 4 dzią an^a, 
mało używany, sprzedam. Zgło­
szenia: Hetmańska 30 m. 2. 
Niedziela od godz. 10—14.

____________________19570 
Kawiarnię i cukiernię wraz u- 
rządzeniem warsztatowym na 
Zachodzie, w miasteczku bli­
sko Krzyża, sprzedam naty:h- 
miast z powodu choroby. Of. 
Głos Wielkopolski nr 19530.

Kasa nowoczesna na sprzedaż.
Wierzbięcice 46. w podwórzu, 
ślusarnia.__  kl406
Dzwon wagi 200 kg sprzeda 
Zarząd Gminny Babimost.
____________________  kl402
Sprzedam nową uprzęż na je­
dnego konia. Szewska 9 m, 4, 
godz. 12—15. C2695
Willa Puszczykowie mieszka­
nie trzypokojowe, wygodami, 
woina. Dutkiewicz, Daszyńsk!e- 
go_59.______________.19623
Młyn motorowy (blisko Pozna­
nia) sprzedam, wydzierżawię. 
Dutkiewicz Daszyńskiego 59, 
te!. '508-14. 19616

2.

Wćzek (autko) sprzedam. Wro- 
mecka 14 m. 2. c2737
Wanderer czwórka kabriolitnu- 
zyna, stan pierwszorzędny, ko­
rzystnie. Tel. 47-63. . C2784
Piłę taśmowa w dobrym stanie 
sprzedam. Długa 9. stolarnia. 
_____________________.c2Ił? 
Motocykl DKW setkę, starter, 
stan bardzo dobry, sprzedam. 
Piekary 13 b m 6._____C2781

Gospodarstwo zabudowaniem, 
do 20 morgów, okolicy Pozna­
nia. kupię Oferty Gł. W'lkp. 
nr 19557.
Lornetkę z dużym powiększe­
niem. Oferty PAR Ratajczaka 
7. pod 8.444. _________p6519
Kupie drogerię w Poznaniu w 
dobrym punkcie. Poznań. Sta­
szica 6 m. 9. Leszczyńska.

19539

Dzierżawy
Dom czteropofcojowy, 43 mor 
gi. zabudowania gospodarcze 
do wydzierżawienia (4 km Po 
znania). Elektryczność, auto 
strada. Oferty Gros Wielko 
polski nr 19562.

Pompki wytryskowe 
rozpylacze, podgrze­
wacze wszelk. marek 
i typów oraz łożyska 
kulkowe i tłoki kupu­
je stale M. Gruss, Po­
znań, Dąbrowskiego 96 

8b 4.3

Zegarki, budziki, werki bez ko­
pert. chodzjće, uszkodzone, 
biżuterię, kupuję Zakup — 
Sprzedaż, Dąbrowskiego 3.

F1553

hone oka.e

PJSPEKTORAT 
Kulturalno-Oświatowy 

Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik" 
uprzejmie zawiadamia, że wypożyczalnia ksią­
żek przy ul. Marsz. Focha 14 zostanie otwarta 
dla P. T. Członków w poniedziałek, dnia 
6 września br. 124d

P. T.
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Fortepian Bechsteina, pianina 
markowe. najkorzystniej. Dry- 
gas, Skarbowa 15.   p6657
Parcele w Antoninie, piękne 
położenie, sprzedaje na sp aty 
Czubkowa Poznań, Libelta 10. 
tel. 21-74.  C2704

Sprzedam tanio Fortepian. Cy­
bulskiego 9 m. 4. 19573
Opony, rozmiar 1275X28 i 8 
szt. 465X165, z dętkami, 
sprzeda Spółdzielnia, tel. 13-80 

19553

Streptomycynę sprzedam Of. 
nr 2485 Czytelnik, Armii Czer­
wonej 1,__________ C2780

Garderobę, obuwie, kilimy, an­
tyki. porcelanę artystyczną, 
srebrne wyroby kupuje, sprze- 
daje Zakup — Sprzedaż. Dąb­
rowskiego 3. ______ F1554

Graficzne, introligatorskie, pu- 
delkarskie maszyny dostarcza 
..fnterprint" Warszawa. Smol­
na 32. p6752
Pocztówki, bajki, wycinanki, 
makatki, gry dostarcza Wyda­
wnictwo ..Interprint" Warsza­
wa Marszałkowska nr 137. 
___________________» P6753
Parcele ładnie no ożone. przy 
ul. Pięknej, sprzedam. Wiado­
mość; Dąbrowskiego 132, go­
spodarstwo (od godz. 13—17).

P6763
Opel-Olimpia 1,3. po general­
nym remoncie, sprzedam. Oglą­
dać: Lakiernia. Welber. Po­
znań. Dąbrowskiego nr 79a.

p6769

Materace, łóżka metalowe, le­
żanki wykonuje „Rekorda", 
ul. Kurzanoga (boczna Ratu­
szowej). ________ ___  8b-234
Meble różne, wielki wybór, ko­
rzystnie. Janiak. Poznań, Ry- 
baki 6. w podwórzu. p6706 
Pianino markowe korzystnie 
sprzedam. Kopernika 6 m. 12.

C2726

Wykroi e 
sukien, kostiumów, 
płaszczy, ubrań, ka­
nadyjek

oraz dziecięce gotowe 
1 według miary, rów­
nież listownie — 

poleca 
Wytwórnia modeli 

krawieckich.
ST. PRZYBYLSKI.

Poznań, ul. Marszałka
Focha nr 86. Teł. 7655.

19555

Tanio 
zakupisz 
ceraty, firany, chod­
niki, plusze sienniki, 
worki

w specj. magaz. mater. 
mebl. i dekor.

Fr. Pertek - Poznań
ul. Kraszewskiego 17, 
tel. 519-67 8a-176

z dostawą w dom po­
leca St. Kalota, 
znań-Zawady 12.

Teł. 48-91.

Po-

Okazyjnie sprzedamy używane: 
maszyny do szycia, podstawy, 
rowery, części rowerowe, ze­
gary motory elektryczne. Hur­
townia, Garbary 48 Tel, 22-97 

19470
Platformę ogumioną 5 ton, stan 
pierwszorzędny, sprzedam. Ko­
sińskiego 20.__________k!392
Sypialnia, biblioteka, biurko, 
zegar stojący, tanio. Pluciński. 
Kozia 6 _________ 8b-469
Futro, łapki karakułowe, duże, 
okazyjnie. Wodna 21 m. 4. 
_______  19420 
Parcelę na Soiaczu sprzeda 
właściciel, św. Stanisława 21 
m 6._______ _________ 19 390
Skład bławatów i galantyii w 
powiatowym mieście, w rynku, 
na sprzedaż. Adres wskaże 
Głos Wielkopolski nr 19538__
Ciągnik Deutz 30 KM z przy­
czepką sprzedam. Zgłoszenia: 
tel. 94-25,_________ p?748
Samochód DKW sprzedam. Os­
sowski Dąbrowskiego 100.

19482

KROWY
rasy nizinne]

o wysokiej wydajno­
ści mleka, korzystnie 
do nabycia.
ADAMSKI, Chodzież,
— Rataje, tel. 163. 

19114

Piekarnia w śródmieściu zaraz 
na sprzedaż. Adres wskaże Gł. 
Wlkp. nr 19547.___________

Składnicę węgla przy ul. Ka­
nałowej 1 z magazynami od­
stąpię.______________  19584
Radio 7-lamp. ..Lorenz". Ko­
ścielna 9 m. 5. 19583
DKW 125 sprzedam względnie 
zamienię na cięższą — ul. 
Drzymały 12 m. 2.____ 19575
Opel-Kadet (kabriolet) dobrym 
stanie, na chodzie, sprzedam. 
Chociszewskiego 23.____19590

Fiat 500, półreklamowy, osz­
czędny, dobrym stanie, korzy­
stnie sprzedam. Zielazek. Ry- 
baki 4 6._____________p6772
Aparat kreślarski „Isis" sprze­
dam. Kolejowa 46 m. 32.

F1565
Sportkę nowoczesną i leżankę 
sprzedam okazyjnie. Marsz. Fo­
cha 191 m. 10. p6777

Pieski — spaniole sprzedam.
Dąbrowskiego 97 m. 4. 19588
Dom piętrowy 10 ubikacji 700 
tvs., dom 7 ubikacji 800.000, 
dom 6 ubikacji 800.000, dom 
2 pokoje kuchnia, ogród, 800 
tys.. dom 4 ubikacje, 2 morgi 
ogrodu, 650.000 Znoszenia: 
Otręba Jarocin, Kilińskiego 2.

8a-291
Akordion 80-baso.wy 2 registry 
(nowy) oraz 80-basowy 1 re­
gister (pierwszorzędny, korzy­
stnie sprzedam. Górczyn, An- 
drzejewskiego 12 m. 2. 19605
Sprzedam 9—10 ha ziemi w 
Szczepankowie (f> km od Sza­
motuł)) stacja- kolejowa na 
miejscu. Dowojna, Szczepanka. 
wo, pow. Ostroróg._____ 19596

Duży wybór świec sa­
mochodowych, Bosch, 
Champion poleca

Centrum
Kamiński, Pow,

Daszyńskie-o 17 (dawniej Gór­
na Wilda). Skupuje stare świece 
sannochodowe 18 mm i lotn cze 
tylko tyou M175 139 Boscha

PÓ218

DKW 350 okazyjnie sprzedam.
Przemysłowa 33. _____ 19610
Willę trzymieszkaniową w So- 
aczu sprzedam korzystnie. Of.

Głos Wielkopolski nr 19602.
DKW 200 w dobrym stanie —- 
Zupańskiego 13a m. 10. 19609

Domek z ogrodem kupię. Po­
dać położenie i cenę. Of. Glos 
Wielkopolski nr 19601._____
Wał korbowy do Chevroletu 
ciężarowego, tocz. 1939, ku­
rię. S. Semma. Wielka 18. Te­
lefon £6-19.__ _____ _ p6664
telara okrągego 10. 12. 16, 
18 mm. każdą Hość. kupimy 
natychmiast. Bracia Tornaszew. 
scy, Poznań, Żabikowo. Cmen­
tarna 6. tel. Żabikowo 39.

C2773

' Przyjmę wsp^nika 2 000.900, 
dobrze, zaprowadzony skład 

! b iwatów centrum. Oferty nr 
| 2479 Czytelnik. Armii Cze; wo- 

ncj 1.______________ C2774
500 do 400 tysięcy na powięk­
szenie kapita u oblotowego za- 

i prowadzonego, dobrze prospe- 
ru.Lcego handlu hurtowego, 
poszukiwane. Pożyczka lub ci- 

I cha snółka. Oferty PAR. Rataj- 
i czaka 7. pod 8 766. . p6776

1 Odstąpię 3 uoikacje na war­
sztat lub skład (Wilda). Adres 
wskaże Czytelnik. Daszyńskie­
go 48. « kl385

---------- 1----------------------------- -------- -
Mieszkanie 3pokcjowe kom­
fort, słoneczne z pięknym wi­
dokiem. zwrot kosztów remon­
tu, zaraz do wynajęcia. Oieity 
nr 3031.Czytelnik Daszyńskie­
go^ 8________________ k!393
Lokal przemysłowo - handlowy 
(centrum Warszawy), duży 
sklep, trzy pokoje, trzy piwni­
ce. 200 m2 odbudowany, wy­
dzielony z kwaterunku, za re- 

: mont odstąpimy. Oferty „Prze­
mysł". Biuro Ogłoszeń. Pietra­
szek Warszawa Wspólna 50. 

8b-49S
Pokój niekrępujący panom. 
Zg oszenia: Dębiec. Czechosło­
wacka 1.___________ 19572
Pokój umeblowany z utrzyma­
niem, dla dwojga kultutalnych 
osób wynaimę. Solacz, WoWn- 
ską 4, i. ptr. ______19571
2 pokoje kuchnią, wyłączone, 
zwrot remontu. Obornicka 49 
m. 4. 19559

Willę 1-rodzinną, komfortową 
z ogrodem, w Ruszczykowie 
wydzierżawię Zwrot kosztćv 
7Ó0 tysięcy, 5 lat wolnej dzier 
żawy. Oferty PAR, Ratajczak 
7. pod 8,742. p67ó

z,r uby
Przytykana suka buldog, ode 
brać za wynagrodzeniem. Osie 
dle Naramowickie 106._ 8h49
Zagubiono legitymację służbc 
wą nr 137 wystawioną prze. 
Wydział Powiatowy w Mogi 
nie. M. Paprzycki Trzemesz 
no.__________8b-49
Zgubiono kartą rejestracyjną 
dowód osobisty z obywate 
stwem. Helena Kierzek,__P^ 
znań-Krzesiny.

Parafinę, woski
kupuje
Wytw. Chem. „Meta"
Poznań, Daszyńskie­
go 123. p6729

Miód pszczeli kupię — cena.
Oferty nr 3042 Czytelnik, Da- 
szyńskiego 48,________ kL404
Parcelę kupię na Ratajach. Of. 
nr 2494 Czytelnik. Armii Czer- 
wenej 1,_____________ c 2789
Willę jednorodzinną, wypaloną 
lub odbudowaną Poznaniu, ku­
pię. Adres wskaże PAR. Rataj­
czaka 7, pod 8,784. p6782
Willę całą lub wypaloną Po­
znaniu kupię zaraz. Oferty PAR, 
Ratajczaka 7 — pod 8,701.

P6727

Handlowe
Sklep galanteryjno-bławatny w 
Szczecinie, dobrze prosperują­
cy, nryncypalna ulica, więk­
szość udzia-ów, sprzedamy. Of. 
Czytelnik. Szczecin, nl. Hołdu 
Pruskiego 8, nr 20127. 8b-479
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8b-487 ►

„POLSKA WIKLINA"
Przedsiębiorstwo Państwowe 

poszukuje 

lokal! biurowych 
od 12—15 ubikacji w Poznaniu za ewentualnym 

zwrotem kosztów remontu.
Tylko poważne oferty składać w biurze, 

ul. Grochowe Łąki 9, tel. 50313, 50317, 50318.

Kupna
konie na rzeź Kupuję. Stani­
sław Gałkowski, Poznań. Zam- 
kowa 7 tel, 31-55, 8a-15-f
Węże parciane, używane, ku­
puje każdej ilości .Hatech", 
Marcina 65.___________p6128

Sprzedam dobrze zaprowadzoną 
restaurację-kawiarnię I kateg. 
w centrum Wrocławia, względ­
nie przyjmę wspólnika, tylko 
dobrego fachowca Zgłoszenia: 
Wrocław Nowotki 13 — 9001. 

8b-495

Zamiana

Domek przy tramwaju kupię.
Oferty Glos W1 kp. nr 19391.
Kupujemy stale: przędzę azbe­
stową, tkaninę azbestową, kau­
czuk, druty miedziane od 0,3 
do 0,5 mm, druty ołowiane — 
.Produkt", Bogusławskiego 16 

tel. 63-79. 19216

Dwa pokoje kuchnią Poznań, 
Gąsiorowskich, zamienię Po­
znań. dzielnica obojętna. Of.
Głos Wielkopolski nr 19292.
Zamienię za dopłatą małe 2 po- 
koję z kuchnią (Wilda) na 
większe. Zgłoszenia: telefon 
63-79.________________ 19248

pt)686Ł.&m
srebrny kupuje

Laboratorium che­
miczne, Libelta 11

Grunwaldzka, przy Matejki, 3*/» 
pokoi kuchnią, przynależno- 
ściami. wielkich rozmiarów. 2 
wejścia, zamienię na 3'zs małe 
lub 2>/s. Tel. 48-24. F1539
Zamienię pokój kuchnią samo­
dzielne na dwa kuchnią, naj- 

I chętniej Wilda Oferty G'os 
| Wielkopolski nr 19501.

Sk’ad wydzierżawię dobrym 
punkcie. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 19594. _
Pokój umeblowany na Łazarzu. 
Oierty Głos Wlkp. nr 1948O._
Skład czynny z mieszkaniem, 
tani czynsz. Grunwaldzka 20.

___  19510 
Składnica sucha (Garbary) do 
wynajęcia. Oferty Głos Wielko- 
polskijtr 19608.  
Przyjmę gimnazistę do lat 16, 
z dobrego domu, najchętniej 
Ostrowiaka Oferty Głos Wlkp. 
nr 19606.
Lokal 45 m2, śródmieście, su­
terena front, odstąpię. Długa 
9 stolarnia. c2785
2 pokoje na biu^a. praktykę 
lub 1 komfortowy oddam; rok 
dzierżawy. Oferty PAR, Rataj­
czaka 7, pod 8.780. p6778
Pokój z całkowitym utrzyma­
niem dla 2 uczennic wskaże 
Skład kołder, 27 Grudnia 12.

p6787
Pana dobrze sytuowanego, ka­
walera, na pokój Adres wska- 
że Głos Wlkp. nr 19640______
Pokój umeblowany, tylko pa­
nom. */« roku z góry. Adres 
wskaże Glos Wlkp. nr 19642.
Lokal handlowo - przemys-owy 
przy Paderewskiego, wysoki 
parter frontowy, z dużymi 
oknami, ca 72 m2. z central­
nym ogrzewaniem, urządze­
niem, telefonem, zarąz korzy­
stnie do odstąpienia. Oferty 
spieszne Głos Wielkopolski 
Focha 16. nr 1890. F1559

Szuka lokalu
Magazynu suchego, parterowe, 
go, ca 100 m2. tylko śródmie- 
ściu. Oferty PAR. Ratajczaka 7, 
pod 8,624.____________p6669
Student poszukuje eleganckie­
go pokoju. Cena obojętna.. 
Zgłoszenia telefoniczne pod 
63-79_____ 19247
Piwnicy, nadającej się na 
przechowalnię owoców, w oko­
licy Rynku Łazarskiego, poszu­
kujemy. Zgłosz.: Cz. Wieczo­
rek, Focha 105/13, tel. 66-70. 

19433
Pokoju umeblowanego, możli­
wie pustego, poszukuje samo­
tny zegarmistrz, bardzo chęt­
nie front, parter. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 19487.______
Pan na stanowisku poszukuje 
pokoju umeblowanego. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 19539.
Poszukuję większego pokoju u- 
meblowanego lub pustego z u- 
żywalnością kuchni (Łazarz). 
Oferty Glos Wlkp nr 19550.

2959 
Zgubiono książeczkę wojskow 
RKU Konin. Henryk Dropińsk 

1954
Skradziono zameldowanie mil 
cyjne, poświadczenie RKU Pr 
zr.ań na nazwisko Stanisła’ 
Pierunek._____________
Zgubiono książeczkę podatk( • 
wą z listą wypłat na nazwisk 
Ludwik Bączkowski, Rataje 
Katowicka 6. Zwrot wynagrr 
dję._________________ 1S60
Zgubiono legitymację PPR n: 
zwisko Swięcki oraz legitym/ 
cję Z. Z T. łan Tosarek. u 
Wierzbięcice 19._______ ^14°
Zgubiono kartę rejestracyjr. 
RKU Konin. Czesław Marcir 
kowski.________ ______ kl40
Zgubiono zaświadczenie rejf 
stracji RKU Poznań-powiat 
zameldowanie milicyjne na n? • 
zwisko Zenon Krzyżagćrsk 
Poznań ul. Zupańskiego nr 1 
m. 14. F156

Poszukiwania rodzin
Zenowiczów rodziny poszuku j 5 
Aurelia Vicsanu. Sineasc.- 
1 Craiova (Rumunia). 1933 •

Transport
Samochodami, magazynem, b' 
cznicą — dysponuje Wspólnr 
Transport Norwida 13 telefc t 
92-46. 8a-26 <

Rtżne

Wypożyczam ślubne sukni 
welony. Jackowskiego 40 m. . 
Talarowska. 1824

Wózki dziecięce — naprawi i 
odnawia. Budki pokrywa, w’ - 
bija. Torebki damskie, tek , 
poleca wykonuje Szewska 1.

1874 >
Samochody, motocykle naprt - 
wia szybko, dobrze — Autr 
Pogotowie. Wierzbięcice 25.

8b-41 >
Warsztaty tkackie wykonuj 
stolarnia, Kręta 4. 1954
Wytwórnię Toreb i Kartonó-' 
z powodu choroby odstąpię lu > 
przyjmę wspólnika, fachowe? 
z wkładem 3.000.000,— z 
Oferty PAR Bydgoszcz, a 
1 Maja 16. pod „Wytwórnia* 

p660 '■
n i. im ' a

Leiniska-Uzdrowiska
Przyjmę na wypoczynek, las-, 
jeziora — wrzesień. Całodzier - 
ne .utrzymanie 400,— z-ł. 0 . 
Gros Wielkopolski nr 19563.

Matrymonialne
Szczęśliwy związek marżeńsl i 
tylko za pośrednictwem znan j 
Koncesjonowanej Poznańskie i 
Agencji Matrymonialnej. Wys; - 
łamy informacyjni ..Biulety i 
Matrymonialny" Załączyć trz r 
znaczki. Poznań skrytka 22i.
_____________ P625 l

Najciekawsze audycje radiowe na ponledz. 30.8. 48
5.20 Koncert dla świata pracy z Krakowa; 6.05 Gimnastyka; 

6.15 Dziennik poranny; 6.30 Muzyka; 7.00 Skrót wiadomości; 
7.12 d. c. muzyki; 7.30 Muzyka z Wrocławia; 8.20 Powieść 
radiowa; 8.35 Muzyka; 12.04 Dziennik południowy; 12.25 Arie 
i pieśni Bizet‘a; 13.00 Muzyka obiadowa; 13.45 „Sergiusz 
Prokofiew" — I audycja z cyklu „Kompozytor Tygodnia"; 
14.50 ,,W słonecznej Italii" — muzyka rozrywkowa: 15.20 
„Załogi bliskiej i dalekiej żeglugi" — reportaż; 15.30 ,,Co 
widzieliśmy na Dolnym Śląsku" — pogadanka dla dzieci; 
15.45 Muzyka lekka; 16.00 Dziennik popołudniowy; 16.30 
„W letnie popołudnie" — audycja muzyczna; 17.00 „Rozmowa 
o gwiazdach" — pogadanka dla młodzieży; 17.15 ,,Polska 
muzyka współczesna"; 18.00 „Mówi Wystawa Ziem Odzyska­
nych"- 18.05 Koncert rozrywkowy z Wrocławia; 18.50 ..Rola 
księgarni w upowszechnieniu czytelnictwa" — pogadanka; 
19.00 Kwadrans prozy „Emancypantki", 49 odcinek powieści 
Boi. Prusa; 19.15 Muzyka taneczna z płyt — Nowe przeboje 
z Martą Mirską; 19.45 Koncert rozrywkowy pt. „Na zakończe­
nie miesiąca sierpnia" — transmisja z Pragi czeskiej; 21.00 
Dziennik, wieczorny; 22.00 Muzyka taneczna: 22.45 Koncert 
życzeń; 23.00 Ostatnie wiadomości; 23.10 Muzyka taneczna.

Ziemię 5—10 ha przy Szamo­
tach sprzedam. Oferty nr 
2437 Czytelnik, Czerwonej Ar- 
mii 1,______ •_________ C2732
Sprzedam wózek inwalidzki 3- 
kołowy napędem bocznym rąk. 
Nowak. Ostrów Wlkp. Zacisze 
nr 10.____________ __19511
Kamienicę lub */s część tejże, 
piec westfalkę. skład urządzo­
ny. Chociszewskiego 37a m. 3.

19429
Rewolwerówkę ciężką, przelot 
60 mm, stan dobry, sprzedam 
lub zamienię na tokarnię. Bo­
haterów 2 (przy Bernardynach) 

19456
Armaturę sanitarną, jak: mie- 
rzacze wody, pary regulacja, 
prysznice z baterią, krany pa­
rowe, armaturę wodowskazową, 
odwadniacze „Sąmson". hydro­
metry kurkami i inne okazyj­
nie sprzedam. Oferty nr 2475 
Czytelnik Czerwonej Armii 1.

C2770

Sypialnię kompletną, przedwo­
jenna, w dobrym stanie, zł 55 
tys., sprzedam. Nowina 18, od 
godz, 17-tej___________ 196£1
NSU 500 z przyczepką. Phae- 
nomen setka. Kordziński, Dąb­
rowskiego 31 tel 21-32.

19637
Fortepian, kanapę narożniko­
wą. 2 fotele, korzystnie. Jac­
kowskiego 23 tu. 5 w godz. 
16—18-tej,___________ 19614
NSU 250 cztsrotakt po remon­
cie. Niegolewskich 21 m. 1.

19617
Okazja! Motocykl BMW 400 w 
bardzo dobrym stanie, przy- 
czepką lub bez Tel. 24-80.

19615
Wilczka młodego sprzedam — 
Szewska 20 m. 9, podwórze.

C2779

Samochód

Miąź truskawkowy, malinowy, 
mordowy i śliwki kupuję. Ślu­
sarek. Dąbrowskiego nr 79. 
__________________19303 
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgoła, Poznań.' 
Masztalarska 8. Tel. 20-20. 
_____________________19212
Willę — Parcelę — Kamieni­
cę — Gospodarstwo kupię. Ce­
na obojętna Oferty Głos Wlkp. 
nr 19273. ______
Kamienicę lub willę do 4 mil. 
kupię. Gruszczyński. Wawrzy­
niaka 22, tel. 13-26. 19344
Pierze gęsie i puch (podskuby 
z żywca) kupuje Emkap". M. 
Mielcarek Poznań. Wrocław­
ska 30. P6715
Konie na rzeź kupuję stale. 
Samochód do dyspozycji. Igna­
cy Nowak. Poznań, Daszyńskie­
go 26 tel. 21-10 | 21-11.

P6162

I Zamienię duży pokój z kuchnią 
(blisko kościoła łazarskiego) 
na gorszy na przedmieściach. 
Adres wskaże Głos Wielko- 
polski nr 19521,
Mieszkanie 3-pokojowe samo­
dzielne, łazienką, nowoczesne 
(pocztowe) na mieszkanie pry­
watne od 2‘/s pokoi Of. G-łos 
Wielko polski nr 19527.______
Zamienię mieszkanie 2-pokojo- 
we z kuchnią we Wrocławiu na 
1 pokój z kuchnią w Poznaniu. 
Wiadomość: Wrocław. Kurko­
wa 25 m. 15.______ 8b-494
2 pokoje kuchnią, łazienką 
(Dąbrowskiego) zamienię na 
trzy. Uf._Gł._Wlkp. nr 19621.
Wsoólnika do restauracji wzgl. 
oddam na własny rachunek. 
Oferty Głos Wlkp. nr 19634.
Oddam 2 pokoje większe z wy­
godami (S'owackiego) za 2 
mniejsze samodzielne dopłatą.
Oferty Głos Wlkp. nr 19560.

Szukam pokoju z używaniem 
kuchni. Dam rok z góry. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 19549.
Lekarz, wyższr urzędnik, szu-' 
ka meblowanego pokoju. Ofer- 
ty Głos Wielkopolski nr 19E44,
Student Akademii Handlowej 
szuka pokoju. Oferty Gł. Wlkp. 
nr 19543.
Osoba poważna poszukuje po­
koju Oferty: Hotel Continen- 
tal. Iftakowiczówna. 19329
Mieszkania 2—4 pokoi z ku­
chnią. komfortowego, za zwro­
tem kosztów remontu, poszu­
kuję. Spieszne oferty PAR. Ra- 
tajczaka 7, pod 8,713. p6739
Dwóch pokoi z kuchnią poszu­
kuję. Koszty remontu zwrócę. 
Oferty Głos Wlkp. nr 19565.
Inteligentna, spokojna student­
ka A. H. poszukuje pokoju. 
Adres wskaże Gos Wielko- 
polski nr 19581 ________ '

Czy pamiętasz Janku jak wie • 
ką wygraną wypłaciła nam k< • 
lektura Andrzeja Grabarkiew - 
cza Poznań. Armii Czerwone i 
nr 2? 8b-23 I
Przystojny, zamożny, na st< - 
nowisku. poślubi odpowiedni . 
córkę właściciela przedsiębio - 
stwa. Cel matrymonialny. Ofe • 
ty Głn® Wielkopolski nr 8a-28 »

Dyplomowana krawcowa pozn i 
pana 47—6o lat. posiadająca - 
go mieszkanie, nadające się n i 
pracownię. Cel matrymonialn?. 
Poważne oferty kierować- Wr; - 
cław. Poste-restante. nr dowi • 
du 2844/46. 8b-50J

Ktćry starszy pan po 50-ce pt • 
ślubi religijną, bardzo praco­
witą i gospodarną panią. Ofert r 
nr 2491 Czytelnik Armii Cze - 
wonej 1. c278 i

Matrymonialną. Krótka, pewn , 
właściwa droga do zdobyci i 
szczęścia małżeńskiego, t > 
trafny wybór przez D. A. k . 
Wrocław 1 skr pocztowa 1 1 
(trzy znaczki na prospekty).

8b-50 >
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SZTANDARY 
chorągwie 

paramenta Kościelne 
wykonuje jedyna facho­

wa na miejscu firma

JÓZEF Ł0WIŃSK1
Poznań, Garbary 20

feleton 39-0j

Dojazd tramw. z Dworca 
Głównego do St Rynku 
oraz 5 I 8 do Garbar. — 
LICZNE UZNANIA ZA 

PRACE

Wanderer W 256 4- 
drzwiowy w bardzo 
dobrym stanie grun­
townie naprawiony 

sprzedam.
Wiadomość: Poznań, 
Kraszewskiego 26 — 

'tel. 514-19. F1567

Łożyska 
kulkowe

i rolkoweA
kulki oraz rolki wszel­

kich rozmiarów 
kupuje stale 

CENTRALA ŁOŻYSK
Ratajczaka 15 
(Pasaż Apollo) 

S-.-364

Pieniądz
Wspólnika poszukuje Zakład 
Elektromechaniczny 
Góra Strzelecka 19.

Zielona 
8b-421

Samotna poszukuje pokoju, ce­
na obojętna. Oferty. Gł Wlkp. 
nr 19580.
Poszukuję 3 lub 4 nokoje dziel­
nicy Ostroroga. Dzierżawa z 
góry. Zwrot remontu. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 19578.

Technik dentystyczny, majac ’ 
dobrze prosperujący zakła t 
dentystyczny, poszukuje żon), 
dobrze znającej zawód techn • 
ka dentystycznego. Oferty Głc > 
Wielkopolski nr 19624.

Opel P4 na chodzie korzystnie. 
Mickiewicza 17, garaże. C2718
Akordion 32-basowy. register, 
w dobrym stanie. Żydowska 
2/3 m. 4,_____________ C2777
Parcele w Starołęce tanio 
sprzedam. Marciniak. Daszyń­
skiego 71 m. 10 _____ kl£D8

2 ostre psy, owczarki, kupi­
my. Zgłoszenia: Wierzbięcice 
6jn^3-J^>-_36-28 ___ p6710
Plac lub wypalony dom w oko­
licy Starego Rynku kupię. Of. 
nr 2460 Czytelnik. Armii CzSr- 
w o nej 1,______________c2755

Wille Puszczykowie, centrum 
wolnym mieszkaniem j ogro­
dem 2—3000 m2. sprzedam 
bez pośrednictwa Oferty: Po­
znań. Walki Młodych 8. Admi­
nistrator. 19625

Maszynę okrętkę kupimy na- 
rychmiast. Oferty Glos Wlkp. 
nr 19599.
Kupuje sypialnie, jadalnie, ga­
binety, kuchnie, różne, poje­
dyncze Składnica mebli. Fo­
cha 70. 19552

Sprzedam 
do 50 % udzałów 
wytwórni arlyk. 
markowych,

branży spożywczej 
w wojew. poznań­
skim. — Przy kupnie 
całych 5O’/» udziałów 
możliwość objęcia 
stanowiska członka 
zarządu.
Poważne oferty Biu­
ro Ogłoszeń „FAR". 
Poznań, Ratajczaka 7 
pod „8,733". - p6755

Pani poszukuje niekrępującego 
pokoju. Dobrze zapłaci. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 19592._
3 sal gotowych do ' użycia 
względnie większego 'okaiu do
8 dużych pokoi poszukuję. 
Zgłoszenia, tel. 39-57. 19638
Pokoju pustego poszukuję. Re- 
mont zwrócę. Oferty (P. Wlkp. 
nr 8a-291
Pokoju blisko Opery poszukuie 
oan. Oferty nr 2481 Czytelnik, 
Armii Czerwonej 1._____
3 licealistów poszukuje poko­
ju. Cena obojętna Oferty Głos 
Wielkopolski nr 19630, _
Mieszkanie 3-pokojowe łazien­
ką. chętnie przedmieścfe przy 
tramwahi. za wynsz miesięcz­
ny. wynajmę. Oferty Gł. Wlkp., 
Focha 16. nr 1897. £1566

Panna, lat 32. z ukończony: i 
kursem kroju, pozna pana r< - 
hgijnego. dobrego charakten . 
Cel matrymonialny Oferty Głc > 
Wielkopolski nr 19541.

Kupiec, lat 40. przystojny, be: 
nałogów, posiadający więkś? i 
gotówkę, ożeni się z panną lu i 
wdówka najchętniej wlaśc • 
cielką domku. Oferty możliwi i 
z fotografią, którą natychmiai t 
zwrócę Głos Wlkp. nr 19611.

Kawaler (brunet), konstruktc 
maszynowy, lat 29. warsza­
wianin pracując’; na Dolny: l 
Si., pozna panienkę (studen 
ka nie wykluczona), albo młc • 
dą wdowę o podobnym kierur - 
ku zawodowym ewti innyn • 
Mile widziane są walory arb • 
styczne (muzyka, śpiew, lite­
ratura). Cel matrymonfaln? . 
Fotografia pożądana Of. Głc: 
Wielkopolski nr 8a-286.



Na marginesie wystawy kępińskiej (III)

Jedziem, panie Zielonka!
Na ceracie zajechał da więzienia
Mato mu było 150 tysięcy zKmiesięcznie

Powyższy tytuł nie jest bynajmniej 
parafrazą popularnej ongiś piosenki z 
repertuaru znanego felietonisty Wiecha. 
Użyliśmy go celowo. Kryje ono w so­
bie głęboką treść w odniesieniu do na­
szego życia gospodarczego a rozwoju 
regionu kępińskiego w szczególności. 
Mało kto wie, że właśnie z powiatu 
kępińskiego jadą w świat tuczone gęsi, 
indyki, kaczki i inny drób oraz jajka. 
Tą jazdą zaś kieruje jako eksporter nie 
kto inny jak p. Franciszek Zielonka, 
bardzo przedsiębiorczy, ruchliwy handlo­
wiec i przemysłowiec.

Na terenie wystawowym, w gmachu 
Szkoły Podstawowej nr 1 wśród wielu 
innych natknęliśmy się właśnie na sto­
isko firmy „Franciszek Zielonka, Kęp­
no, Rynek 40 — Eksport jaj, drobiu i 
dziczyzny. Tuczarnia drobiu", W ma­
sie innych stoisk ginie, niczym szcze­
gólnym się nie wyróżnia, a jednak 
spojrzawszy na wykresy i wytatuowa­
ne tam cyfry zmuszeni byliśmy zainte­
resować się niini bliżej.

Przedsiębiorstwo to powstało w 1924 
r. i od tego czasu datuje się eksport 
drobiu i jaj. Do czasów wojny eksport 
ten kształtował się nie wysoko, gdyż 
był z jednej strony hamowany przez 
rządy»śanacyjne, a z drugiej znany kry­
zys w rolnictwie nie pozwalał na za­
kup odpowiedniego materiału ekspor- 
tov/cgo. Ówczesne rządy zamiast ułat­
wiać takiemu przedsiębiorstwu sytu­
ację — utrudniały ją.

' Szwajcaria, Anglia, Belgia, Włochy, 
Czechosłowacja i Szwecja —: oto teren 
ekspansji. Milion sztuk jaj, przeszło 20 
tys. kg gęsi i 2500 kg indyków — po­
wędrowało w większej części do Cze­
chosłowacji. Niezależnie od tego p. 
Zielonka zaopatrzył rynek krajowy w 
półj miliona sztuk jaj i kilka tysięcy 

j sztuk drobiu. Wywóz przysporzył kra- 
Ijowi sporo dewiz, za które mogliśmy 
sprowadzać potrzebne ptaszyny dla od­
budowującego się przemysłu.
Za 400 milionów dewiz

Rok 1948 przyniósł dalszy wzrost o- 
brotów krajowych i zagranicznych. Do 
dnia 1 sierpnia wywieziono do Czecho­
słowacji, Szwajcarii, Włoch i Belgii 
blisko 6 milionów sztuk jaj, a na rynek 
krajowy rzucono ich 3 i pół miliona 
sztuk. Do tych samych państw wywie­
ziono 56 tys. kg drobiu a kraj zaopa­
trzono 15 iysiącami kg. Dało to w su­
mie blisko za 400 milionów zł dewiz 
zagranicznych.

Tutaj mamy również wytłumaczenie 
taniości' jaj w Kępnie. Wiadomo, że 
na eksport muszą iść jaja standartowe, 
o jednakowej wielkości i wadze. Wszy­
stkie sztuki mniejsze i lżejsze znajdo­
wały chętnych nabywców przeważnie 
w Kępnie, a z konieczności i cena ich

musiała być nieco niższa od standar­
towych. Przedsiębiorstwo p. Zielonki 
daje zatrudnienie 140 osobom obojga 
płci, pracującym na dwie a w razie 
załadunków nawet na trzy zmiany. 
Obecnie dzięki dogodnym kredytom 
rządowym przedsiębiorstwo rozbudo­
wuje się na terenach za dworcem za­
chodnim na obszarze 10-hektarowym. 
Przy rozbudowie znalazło pracę 40 mu­
rarzy j pomocników.
Najlepszy dowód

Tak więc skromna firma przedwojen­
na, rozrosła się obecnie do rozmiarów 
europejskich. Zyskało na tym dużo 
miasto Kępno, pozbywszy się bezrobo­
cia. Zyskał również powiał, bo firma 
nie ogranicza się do skupu ale i poucza 
hodowców drobiu, udzielając facho­
wych porad i wskazówek jak należy 
postępować, aby uzyskać standartowy, 
czyli jednolity materiał eksportowy.

Firma Fr. Zielonka stanowi najlep­
szy dowód jak Rząd Polski Ludowej 
docenia i popiera zdrową i uczciwą 
inicjatywę prywatną, zadając kłam 
Wszelkim rozsiewanym na ten temat 
plotkom. Dlatego też i my poświęci­
liśmy tej pożytecznej i przynoszącej 
krajowi poważne dochody inicjatywie 
tak wiele miejsca. K. J.

na 
tys. 
po- 
ma 
też

Ostrowska fabryka ceraty miała swe­
go przedstawiciela w osobie Władysła­
wa Owczarka, zamieszkałego przy ul. 
Kolejowej 24. Owczarek zarabiał 
przedstawicielstwie przeciętnie 150 
zł miesięcznie już po zapłaceniu 
datków. Przysłowie mówi: .Kto 
dużo — chce jeszcze więcej!" Tak
było z Owczarkiem, któremu zarobki 
nie wystarczyły na wydatki. Bawił on 
się na lewo, na prawo, a jego żona nie 
mogła utrzymać domu za 60 tys. zł mie­
sięcznie, które otrzymywała od męża. 
Właściciel fabryki ceraty obdarzał 
Owczarka pełnym zaufaniem, bo 
gdzieżby przeszło mu przez myśl, aby

przy, takich zarobkach Owczarek mógł 
kraść, to też pozwalał mu samemu 
brać z magazynu wały ceraty na sprze­
daż. Nieuczciwy pracownik dorzucał 
sobie zawsze kilka wałów więcej, któ­
re sprzedawał następnie w terenie, in­
kasując pieniądze do własnej kieszeni.

W taki oto sposób przez, kilka dni 
w ubiegłym miesiącu Owczarek zdążył 
„spławić na lewo" ponad 400 m ceraty, 
wartości około 450 tys. zł.

Nieuczciwym przedstawicielem fabry­
ki ceraty zainteresowała się M. O., a 
obecnie jest już sprawa w rękach pro­
kuratora. (md)

Kronika ostrowska

Inaczej jest po wojnie.
Rząd Polski Ludowej doceniając zna­

czenie handlu zagranicznego popiera 
w tej dziedzinie . również inicjatywę 
prywatną. A ponieważ i koniunktura w 
rolnictwie jest lepsza przeto 
firmy nabiera z miesiąca na 
tempa i rozmachu.

Podczas worny i okupacji 
zniszczyli przedsiębiorstwo 
kompletnie. ' Właściciel 
tysięcy innych Polaków — został wy- 
w.eziony do tzw. GG. Po powrocie w 
1945 r. zastał ruinę swego kilkuletnie­
go dorobku. Nie opuścił jednak rąk, 
lecz zakasawszy rękawy j 
grosza zabrał się do pracy. Rząd przy­
szedł mu z pomocą, udzielając odpo­
wiednich kredytów i właściciel powie­
dział do swoich przyjaciół w żartobli- 

' wym tonie „jedziem panie Zielonka'4.

Pierwsze zawody pływackie w Ostrowie
Z inicjatywy Powiatowego Inspektoratu , kobiet: H. Cielebak, 100 m styl. klas, męż- 

Kultury Fizycznej pod hasłem „Każdy | czyzn: Henryk Pawłowski, 100 m styl. klas, 
młody obywatel musi umieć pływać" — ; kobiet: Eugenia Cieślak, 100 m styl, dowol- 
miejscowy Komitet Społeczny do akcji pły- . nym mężczyzn: K. Walczak, sztafeta zmien- 
wania zorganizował dnia 22 sierpnia 1948 r. 
wewnętrzne zawody pływackie na basenie 
miejskim: Szczygliczka.

Licznie zebranych zawodników i zawod­
niczki powitał Przewodniczący Komitetu 
Olimpijskiego p. Stefan Płończak, który 
podkreślił w swym przemówieniu ważność 
i znaczenie sportu pływackiego oraz po­
zytywną pracę głównych organizatorów za­
wodów pływackich, jak i kursu nauki pły­
wania.

W zawodach wzięło udział 48 mężczyzn
- .i 9 kobiet. Najlepsze wyniki osiągnęli: 

prawie bez j 25 m styl. klas, chłopców: Maćkowiak, 
-150 m styl. klas, chłopców: M. Robotnikow- 

skl, 50 m. styl. klas, dziewcząt: Alicja Wi­
taszek, 50 m. st. dowolnym chłopców: FI. 
Grzeszczyk, 50 m stvl. grzbietowym chłop­
ców: Z. Krysiak, 100 m styl, grzbietowym

rozwój 
miesiąc

Ni emcy 
prawie 

jak wiele

! w.tm. ..Az.-..''!,, ■ T/" 1— C''ł l :. ; r. ł.

na 5X50 m mężczyzn: pierwsze miejsce 
zdobył zespół w składzie: Moryson, Matu­
szak, Walczak, Cieślak, Olszewski; drugie 
miejsce zespół w składzie: Pawłowski, Ję­
drzejewski, 
Stanisławski, 
sce: Cieślak, 
czak, (md)

Majchrzak, Kordylasiński i 
Skoki z trampoliny: I miej- 
II — Hadzyński i III — Jur-

Oddział Redakcji i Administracji: 
Ostrów, ul. Wolności 20, m. 3, tel. 422, 
przyjmuje komunikaty do działu re­
dakcyjnego, ogłoszenia płatne, drobne, 
reklamowe, nekrologi i inne codzien­
nie w godzinach od 8—10 i 15—17.

Śmierć w nurtach Baryczy. Dnia 17 
sierpnia w godzinach wieczornych 
utonął w czasie kąpieli w wezbrane' 
wskutek ostatnich opadów rzece Ba­
ryczy pod Miliczem 14-letni uczeń 
szkolny Jan Kołodziej. Natychmiasto­
we poszukiwania za topielcem nie da­
ły wyniku. Dopiero po 6 dniach od­
naleziono zwłoki w odległości 6 kilo­
metrów od miejsca wypadku. Zwłoki 
przewieziono do Ostrowa i w ub. śro­
dę pochowano na starym cmentarzu.

Na Jasną Górę wyruszyła z parafii 
św. Antoniego piesza pielgrzymka. W 
sobotę rano wyruszą dalsi pielgrzymi 
z tej samej parafii’ koleją do Często­
chowy. (si)

Na odbudowę Warszawy. Miejski Oby­
watelski Komitet Odbudowy Warszawy i
Poznania odbył ostatnio swoje zebranie z
udziałem przedstawicieli władz, zrzeszeń i
partyj. Według sprawozdania akcja zbiór­
kowa przyniosła 1 500 000 zł'w mieście i 
2 000 000 zł w powiecie. *W składaniu ofiar 
na rzecz odbudowy wywiązali się najlepiej 
pracownicy kolejowi, sądowi i Ubezpieczal-

STANISŁAW ŁUKASIEWICZ

No i oczywiście pojechał.
W pierwszym roku szło dość powol­

nie. Firma rzuciła ną rynek wewnętrz­
ny zaledwie 88 tys. sztuk jaj. O eks­
porcie nie było jeszcze mowy jak rów­
nież i w 1946 r. kiedy to znowu obsłu­
żono rynek wewnętrzny 540 tysiącami 
jaj. Dopiero rok 1947 w parze z na­
syceniem zapotrzebowania krajowego 
przyniósł pierwsze cyfry wywozu.

KĘPNO
O wielkim zainteresowaniu Wysta­

wą świadczy codzienny napływ wycie­
czek i pojedynczych grup, które mimo 
niepogody stale zapełniają stoiska wy­
stawowe. Niesłabnącą popularnością 
cieszy się film oświatowy. Również 
wielką frekwencją cieszy się film 
„Ostatni etap" wyświetlany codziennie 
w kinie „Bajka”. (Dżin)

Tamary Chanum
TY JESTES BIAŁA JAK BAWEŁNA! Ty jesteś tak miękka, jak mo­

skiewski jedwab, Ty jesteś taka słodka, jak taszkencki kiszmisz! 
Ty tak mnie oszałamiasz jak wódka ryżowa. Lecz Tyś chytra i iła! 

Przecież ja Ciebie proszę: uchyl swego okienka i wyciągnij ku mnie rękę". 
Tymi słowami przemawia do swej 

ukochanej młody Kirgiz w ludowej pie­
śni „Parizat-Oj". W Kazachstanie zaś 
zakochany chłopiec opowiada o sobie, 
że chociaż nie powodzi mu się w łowach, 
to jednak ma wielkie szczęście w miło­
ści. „Gdy. moja miła wychodzi z jurty 
jest podobna do chwiejącej eię topoli, i 
biegnie do mnie bezszumnie, a rumień­
ce jej są jaskrawsze od dojrzałego gra­
natu". *

Odwieczny temat ludzkości: miłość 
znajduje swój różnorodny a tak cieka­
wy wyraz w ludowych pieśniach i tań­
cach narodów radzieckich. Występy uz­
beckiej artystki Tamary Chanum pozwo­
liły właśnie na bezpośrednie zapozna­
nie się z czarem i pięknem tej twórczo-

Znakomita śpie- 
'X* 'waczka zdobyła w 

Pozmamiu szturmem 
serca wielotysięcz­
nej rzeszy słuchar 
czy, dając się po- 

’ tznać jako niezrów­
nana odtwórczyni 
rodzajowych scen 

taneczno-wokal­
nych. Tamara Cha- 
twim z zadziwiają­
cym opanowaniem 
przy pomocy gestu, 
spojrzenia i ruchu 
rzeźbi w wyobraźni 

f widza obrazy, na 
których tle sama 

pieśń gra wszystkimi blaskami szczere­
go artyzmu. Bezpośredniość, lekkość, 
idealna harmonia między dźwiękiem i 
gestem, szeroka rozpiętość tematyczna, 
obrazów o mocnym akcencie egzotyki 
— to najistotniejsze cechy talentu tej 
wielkiej artystki odznaczonej Premią 
Stalinowską.

Usłyszeliśmy wykonane w prześlicz­
nej oprawie kostiumowej pieśni, zoba-
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czyliśmy tańcb: turkmeńskie, kirgiskie, 
mongolskie, kazachskie, koiejskie, uz­
beckie, tadżyckie, gruzińskie, ormiań­
skie, azerbejdżańskie, rosyjskie i biało­
ruskie. Artystce towarzyszył uzbecki ze­
spół muzyczny, na który składały się 
cztery oyiginalne instrumenty ludowe: 
czang, tara, dpjra i naj. Grali na nich 
Pułat Rachimow, Safo Bakajew, Gafur 
Azimow i Achmedżan Dadadżanow. A- 
kompaniowała na fortepianie i zapowia­
dała Zofia Karakasz.

Wieczór, w którym uczestniczyli m. 
in. konsul radziecki w Poznaniu p. Ko- 
pyitow oraz przedstawi ciele władz pol­
skich z przewodniczącym WRN p. Pięk- 
niewskim na czele, zamienił się w szcze­
rą manifestację na cześć artystki. Entu­
zjazm audytorium doszedł do szczytu, 
kiedy z właściwą sobie brawurą i wdzię­
kiem wykonała ona w nadprogramie 
skoczną melodią mazurską: „Umarł Ma­
ciek umarł" w języku polskim.

Wszyscy, którzy Tamary nie widzieli, 
stracili dużo. Należy więc żałować, że 
występ był jednorazowy. Artystką za­
brała z Poznania wiele kwiatów i... o- 
czarowane serca tych poznaniaków, któ­
rzy mieli okazję ją zobaczyć i usłyszeć.

Wystąpi ona jeszcze w kilku miastach 
polskich, mianowicie w Gdańsku, Kra­
kowie, Katowicach, Wrocławiu i Wał­
brzychu.

Warto zaznaczyć, że Tamara Chanum 
— poseł do Ludowej Uzbeckiej SRR — 
jest w Polsce po raz pierwszy. Za gra­
nicą jednak bawiła już wielokrotnie: m. 
in. w roku 1925 w Paryżu, a w roku 1935 
w Londynie, gdzie na Międzynarodo­
wym Festiwalu otrzymała najwyższe 
odznaczenie — Medal Królewski. Poza 
tym występowała w Austrii, na Wę­
grzech, Mongolii i Iramie.

Za swą działalność artystyczną odzna­
czona została przez rząd radziecki 5 or­
derami i medalami. Jej imieniem naz­
wano istniejącą od 10 lat szkołę cho­
reograficzną w Taszkencie. (j. m.)

ni Społecznej, a słabo rolnicy. Postanowio­
no stworzyć osobny Komitet Powiatowy z 
uwagi na wydzielenie miasta.

Miesiąc wrzesień jest przeznaczony na 
rzecz zbiórki na odbudowę Warszawy i Po­
znania. Wybrano już na zebraniu specjal­
ny komitet, który zajmie się w ciągu wrze­
śnia rozprowadzeniem znaczków, urządze­
niem zbiórki ulicznej po domach i loka­
lach na odbudowę, (md)

Szkolne budżety w gminach. Według ze­
stawienia Powiatowej Komisji Oświatowej 
budżety poszczególnych gmin i miast w te­
renie tut. powiatu wynosiły razem na bie­
żący rok kalendarzowy — 19 547 700 zł i 
były nieomal w całości zrealizowane, a na 
rok 1949 wyniosą znacznie więcej, bo 
31 179 000 zł. Wysokość budżetów szkol­
nych w poszczególnych gminach na rok 
1949 przedstawia się następująco: Czarny 
Las — 1 220 000 zł, Czekanów — 900 000 
zł,

: — 1 220 000 zł, Czekanów
Daniszyn — 1 145 000 zł, Raszków gm.
1 446 874 zł, Raszków miasto — 548 000 
Przygodzice —: 1 742 000 zł, Sieroszewi- 
— 1 420 000 zł, Skalmierzyce — 2 023 000 
Sobótka — 1 282 365 zł, Wysocko Wiel- 

; — 1 206 000 zł, Mikstat 
Mikstat gm. — 

miasto 990 000 zł,

zł, 
ce • 
zł, 
kie — 1 206 000 zł, Mikstat miasto —-
375 000 zł. Mikstat gm. — 1 192 400 zł, 
Odolanów miasto 990 000 zł, Odolanów 
gmina — 691 010 zł, Sośnie 920 000 zł.

Budżet Szkolny w gminach i miasteczkach 
powiatu wynosi przeciętnie od 25 do 35% 
ogólnego budżetu gminnego. Przewidują 
one zbyt małe pozycje na biblioteki ucz- , 
niowskie, nauczyc. i pomoce naukowe.

(z powieści: „Płonący wrzesień")
Starały się one odpędzić go 

od przybudówki i jeden po drugim 
skierowały na nią wicher kul. Gar­
bus w obronie powodował się nie tyle 
odruchami ile przymuszał się do my­
ślenia jak najbardziej logicznego i 
podstępnego. Przed atakiem samolo­
tu umykał zręcznie na drugą stronę 
nadbudówki, nie przestając rąbać de­
sek toporem. Gdy samoloty z piko­
wania przechodziły w lot ku górze 
czyniły się na chwilę mało groźnymi, 
Garbus łapał za żerdź, biegł z nią 
i w ciągu tych kilkunastu sekund 
zapalczywie spychał buchające już 
dużym ogniem bomby, a w drodze po­
wrotnej uciekając przed nowym ata­
kiem starał się wysypać jeszcze na 
płomienie worki z piachem. Samoloty 
zmieniły plan napaści, nurkowały nie 
jeden za drugim, a naraz i z obu 
przeciwnych stron, aby chwycić Gar- 
buśa w krzyżowy obstrzał. Gdy za­
wisły już nad dachem, wtedy jak wy­
straszona mysz przebiegł błyskawicz­
nym ukosem na przeciwległy jego 
kraniec. Cały impet samolotów ude­
rzył w próżnię. Znów odskoczyły w 
górę, a Garbus strącając po drodze 
nogami płonące pakuły, przybiegł z 
powrotem* do nadbudówki, by w tym 
króciutkim czasie uderzyć raz za ra­
zem z prawdziwą furią toporem w 
palące się deski. Lotnicy powtórzyli 
ten sam manewr i poszerzyli wach­
larz obstrzału dachu, — było dla nich 
istotną zagadką, dokąd -wyrwie się 
tym razem przeciwnik. Ale Garbus 
nadprzyrodzoną jakąś intuicją wybrał 
dobrze wąski, wypadkowy korytarz 
wolny od kul, biegł nim z godną po­
dziwu szybkością i sprawnością, nie 
tracił zarazem__na próżno czasu i po 
drodze pchnął jeszcze skutecznie żer­
dzią zapalającą bombę. Samoloty wi­
sząc w pobliżu dachu zastanawiały się 
tefaz wyraźnię nad nowym mane­
wrem strategicznym. Garbus wyko­
rzystał to od razu. Przypędził do nad­
budówki, kilkanaście pośpiecznych 
uderzeń toporem spowodowało, iż 
budyneczek runął na bok. Garbus od­
ciął jeszcze kilka podtrzymujących 
go desek, wparł w płonące rumowi­
sko żerdź i cały stos zesunął szybko 
nad krawędź dachu. Kupa desek zwa­
liła się na dół.^

Samoloty, w dzikim, nienawistnym 
pośpiechu znurkowały każdy z osob­
na i Garbus dobiegając już do tlą­
cych się resztek po nadbudówce 
raptem dostał się w smugę strzałów 
Pęd zawirował nim, kule poszarpały 
mu ubranie i Garbus padł niezdar­
nie i boleśnie na dach. Ale żył, na­
wet nie był ranny. Doczołgał się ku 
podmurówce nadbudówki i tu przy­
lgnął mocno do blachy. Ujrzał z ra­
dością, iż na dachu nie ma już pra­
wie bomb zapalających. Ale to spo-’ 
wodowało, iż lotnicy zaraz znurko- 
wali i .zrzucili nowe. Garbus nie my- my taką bohaterską postawę, walka ków.

11 Niemców z nami, może im przynieść, 
prędzej czy później, tylko ostateczną 
porażkę", — powiedział komendant. 
W imieniu Komisariatu Obrony Cy­
wilnej Warszawy dziękuję panu naj­
serdeczniej! — podszedł do Garbusa 
z wyciągniętą ręką i ucałował się z 
nim serdecznie. I teraz ujrzał Ma- 
gdzię, jak szła ku niemu z bukieci­
kiem kwiatów. Ucięły je z ocałałych 
jeszcze w tych i tamtych oknach do­
niczek, domyślne, troskliwe panie. 
Garbus widział duże, szeroko otwarte, 
słodkim uśmiechem nasycone oczy 
dziewczyny. Przemawiały z nich po­
dziw i tkliwość. Piękna panienka nie 
widziała przed sobą kaleki, widziała 
mężczyznę i bohatera. Wziął z jej 
rączki bukiecik i skłonił się wszyst­
kim nisko, niezdarnie. Był zupełnie 
oszołomiony, doprawdy nie umiałby 
w tej chwili skleić jednego sensow­
nego zdania. Komendant opuścił za­
raz salę, a i ludzie rozeszli się do 
swych kątów. Dom drżał od huków, 
bitwa o Warszawę nasilała się i znów 
stanęła przed wszystkimi groza naj­
bliższych, niewiadomych chwil.

Garbusa zwolniono od służby na 
kilka godzin nocnych, a gdy szedł, 
by się ułożyć do snu zaprowadzono 
go już na posłanie gdzie indziej. Miał 
oddzielny, wysoki siennik, przyniesio­
no mu poduszkę i koc z prześciera­
dłem. Obok posłania stała butelka 
wina. Nakrył się kocem i drzemiąc 
połykał łzy rozczulenia. Oszałamiało 
go rewelacyjne odczucie jak życie 
w zasadzie jest łatwe, i w‘ jak łatwy, 
prosty i naturalny sposób można się 
poczuć szczęśliwym.

Usnął może po raz pierwszy w 
swym życiu, snem lekkim, beztroskim.

Nazajutrz z rana dotarł wszędzie 
zapalny apel prezydenta Starzyńskie­
go, wzywający mężczyzn do natych­
miastowego zgłoszenia się ochotni­
czo do tworzącego się w organizacyj­
nych ramach Komisariatu Obrony Cy­
wilnej Warszawy, batalionu wojska. 
Na razie potrzebnych jest około ty­
siąca ludzi. Garbus postanowił udać 
się również. Pożegnał się z Kazią, 
której ucałował ręce tkliwie i z Ma- 
gdzią, uśmiechającą się do niego pro­
miennie, z nieśmiałym podziwem. 
Dziewczyna wyciągnęła ku niemu 
dłoń, swoim miękkim i pełnym wdzię­
ku ruchem. Jej ciepłe, gładkie palce 
przylgnęły do jego ręki. Dla Garbu­
sa stanowiło to pierwszy, wstrząsa­
jący kontakt z ciałem dziewczyny. 
Przez ten krótkotrwały dotyk jakby 
zabrał, wchłonął ją całą w siebie. 
Jakby ^nasycił ostatecznie dotychcza­
sową swoją wielką tęsknotę. Uczu­
cia jego nie miały nic z pożądania, 
egzaltowane były, czyste i bezintere­
sowne. Podłoże ich stanowiło bez­
bolesne, rozsądne, naturalne wyrze­
czenie. Gdy składał pocałunek na 
delikatnej rączce Magdzi, był to gest 
— człowieka opanowanego i wyle­
czonego — rozstania się z dawnymi, 
szalonymi marzeniami.

Wkrótce znalazł się, jeden z pierw -

ślał dać za wygraną, znów go ujrzą- j 
no biegnącego z żerdzią i strącające- ; 
go ile sił i co tchu bomby. Gra za- i 
częła się od nowa, myśliwce niemiec- i 
kie opęty wało podniecenie, gdy wtem < 
ku najwyższej wszystkich niespo- ( 
dziance, wypadł ni stąd ni zowąd < 
polski samolot i ostro zaatakował ■ 
Niemców. Wywiązała się gwałtowna, j 
pośpieszna walka, zespolone nią sa- j 
moloty odskoczyły w głąb nieba. Gar- ] 
bus zepchnął żerdzią z dachu resztę ( 
bomb zapalających, nareszcie spo- - 
kojnie i® bezpiecznie i zeszedł scho- j 
darni na dół. Zgromadzonych do wy- ; 
marszu ludzi w bramie ogarhęło na i 
jego widok głębokie milczenie. Gar- ] 
bus przyszedł na-ogólną salę i dopie- ■ 
ro teraz odczuł obezwładniające zmę- ] 
czenie. Ułożył się na swoim, wci­
śniętym w róg posłaniu i od razu za­
snął. )

Gdy ocknął się, ale jeszcze się nie , 
ruszał, spostrzegł, że w czasie gdy on ' 
spał, zachowywano na sali ciszę, roz- . 
mawiano szeptem, chodzono na pal- ‘ 
cach. Kazia dojrzała, iż się obudził 
i zaraz przyniosła mu miskę gorącej 
zupy. Tymczasem ktoś wybiegł z po­
koju szybko i wkrótce poczęły scho­
dzić się tu osoby z całej kamienicy. . 
Garbus powstał i jak zwykle trzymał 
się skromnie na uboczu. Przyszedł 
domowy komendant OPL i na jego 
widok uczyniła się cisza. Komendan­
tem był pan już po pięćdziesiątce, 
siwawy, wrażenie robił człowieka 
twardego, oschłego. Jego twarz prze­
słaniał gorzkawy sceptycyzm — ozna­
czał on ostateczną jakby rezygnację 
z pięknych, romantycznych marzeń, 
z rojeń o lepszym, szczęśliwszym ży­
ciu, ale z tfego nie wynikało, że mo­
żna było wszelkie obowiązki brać 
lekko, przeciwnie, sceptycyzm ten, 
to był zarazem wielki realizm życio­
wy, przymuszający do skrupulatnego 
i sumiennego przestrzegania i szano­
wania tego, czego wymaga od czło­
wieka współżycie z innymi ludźmi.

Komendant stanął na przedzie ze­
branych lokatorów kamienicy i oczy 
jego spoczęły z jakąś obiektywną 
uwagą na Garbusie. Wygłosił krót­
kie przemówienie. Powiedział, że lo­
katorzy tego domu, związani wspól­
nym losem, wspólnymi obawami i 
cierpieniami, uczcić chcą tą małą uro­
czystością bohaterstwo jednego spo­
śród siebie. To wytrwanie na poste­
runku do ostatniej chwili, bezzwglę- 
dna, heroiczna wola wykonania swo­
jego obowiązku, silniejsza ponad nie­
bezpieczeństwo utraty własnego ży­
cia — aby zabezpieczyć życie innych, 
czego wszyscy niedawno byli świad­
kami,. niech będzie przykładem, wzro- 
rem niezłomności ducha mieszkańców 
Warszawy, ich gotowości do najwyż- 

. szych poświęceń w walce z wrogiem.
„Gdy wszyscy naśladować będzie- szych, w rosnącym tłumie ochotnl-


